
Hok XV. (XVII). PaździErnik 19Z8. lfr B.

UCH ·PEDA606IGZNY
CZASOPISMO

POŚWIĘCONE SPRAWOM WYCHOWANIA· I NAUCZANIA
ORGAN SEKCJI KSZTAŁCENIA NAUCZYCIELI
ZWIĄZKU POLSKIEGO NAUCZYCIELSTWA SZKÓL POWSZ.

ADRES REDAKCJI: li ADRES AD~UNISTRACJI:

KRAKÓW, DZ. XII„ ULICA LELEWELA 6. KRAKÓW, RYNEK GŁÓWNY Z9, LINJA C-D

Kościuszko jako szermierz oświaty.
Tadeusz Kościuszko, czczony powszechnie jako wielki wódz

w walkach o niepodległość, jako wódz, który dążył do zniesienia
poddaństwa włościan i podniesienia dobrobytu ludu, jest zarazem
szermierzem powszechnego nauczania i oświaty ludowej, W cięż­
kich czasach Rzeczypospolitej podniósł hasło wolności i oświaty,
Na enuncjację Kościuszki w przedmiocie oświaty ludowej napo­
tykamy w roku 1791. W tym _czasie pisze on do Michała Zale­
skiego, wojskiego W. Ks. Litewskiego: "Wierz mnie, że zawsze
jednakowo myślę, zawsze oddycham duchem wolnego obywatela
republikanta i gdy rząd nasz zrówna się z rządem angielskim,
dopiero dzwonić zacznę na baczność każdemu współobywatelowi.
Niech powszechna tylko będzie edukacja, ,Od nas samych zależy
poprawa rządu, od obyczajów naszych" 1),

Poprawę Rzeczypospolitej usiłowała przeprowadzić konsty­
tucja 3-go maja 1791 r., która stawiała Polskę w szeregu naj­
oświeceńszych państw Europy. Dzieło to zostało zniszczone prze­
mocą państw ościennych Rosji i Prus. Daremne były walki woj­
ska polskiego pod dowództwem ks. Józefa Poniatowskiego, pod
którego komendą walczył jako generał Tadeusz Kościuszko. Ko­
ściuszko wsławił się w bitwie pod Dubienką 1792 r.; w następ­
nych .latach starał się o pomoc Rzeczypospolitej francuskiej dla
powstańców 2). .

W r. 1794 wyniesiony przez naród na "Naczelnika", orga­
nizował powstanie dla wywalczenia niepodległości. Natura jego
łagodna nasuwała mu już wtedy myśli i tęsknoty unoszące go
daleko poza pola bitew. Charakterystyczne są słowa Kości uszki
na początku insurekcji, gdy marzy, by na wzór greckiego bona-

1) Kościuszko: Listy, Odezwy, Wspomnienia zebrał Henryk Mościcki,
Warszawa, 1917 p. 27.

2) Askenazy: Napoleon a Polska I. 54-60, Rok 1918.
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tera Tymoleona - jego ideału z lal ~łodzieńczych - .pokonaws~y
wrogów rozryte mury miast i bożnice pon~r~ądz~ł,. obywat~lsk!~
prawa i swobodę poprzywracał, po arcysrogiej wojnie spokoJno~c
wprowadził, skoro tylko mógł wyzuł się władzy, a resztę życia
prywatem przepędził" 1). . . • . · •

Marzenia jego nie spełniły __si~, w_r~g me został prz~zen po•
konany. Bohaterskie walki - naJ?'>:'1et~1e1s~a pod _Ra~ław1_cam1 -
zakończyły się bitwą pod Mac1e1ow_1cam1, w.której Kościuszko
ranny dostał się do niewoli. Uwoln_1ony. z więzrenra petersbur­
skiego udał się w 1797 roku do Stanow ZJednoczo~ych Ameryki,
za których wolność walczył już w latach uprzednich, rozpoczy­
nając wielki poczet bojowników, którzy na obcych ziemiach wal-
czyli z wiarą w odrodzenie Ojczyzny. .

Charakterystycznem jest dla Kościuszki, że w testamencie,
sporządzonym w Ameryce, przekazał znaczną część swego ma­
jątku „na wykup murzynów", na obdarzenie ich wolnością
i udzielenie im nauki rzemiosł 2). Z funduszów Kościuszki zało­
żoną została w Newark szkoła dla dzieci murzyńskich, zwana
.Kosciuszko schooi".

Gdy doszła go wieść o tworzeniu się i walkach legjonów
polskich we Włoszech, postanowił wrócić do Europy i pracować
dla swego narodu. W czerwcu 1798 roku przybył Kościuszko do
Francji, jako honorowy jej obywatel i przedstawiciel Polski, uro­
czyście przyjmowany przez rząd republikański w Paryżu, jedno
cześnie witany - jako twórca duchowy legjonów, w odezwie
wydanej przez Korpus polski w Rzymie - pozostający pod wo­
dzą Dąbrowskiego. Po wejściu w kontakt z łegjonami nawiązał
Kościuszko do swej ideowej propagandy oświatowej, stając się
jednym z pierwszych szermierzy oświaty wśród wojska polskiego.

Kościuszko był moralnym wodzem legjonów. Za jego radą
wzmagała się, szerzona już za inicjatywą Dąbrowskiego, praca
oświatowa wśród legjonów. Oficerowie uczyli w wolnych chwi-.
lach żołnierzy matematyki i języków; generałowie - idąc za po­
mysłem Rymkiewicza - kazali czytać żołnierzom obok dziennych
rozkazów „dekadę legjonową", pismo zawierające ważniejsze wia­
domości i wyjątki tłumaczone z celniejszych dziel 4). Za radą
Kościuszki zabrano się gorliwie przedewszystkiem do nauczania
analfabetów.

Mnożyły się szkoły żołnierza, a Kościuszko wpływał i na
program nauki. W sierpniu 1798 r. pisał do Wybickiego z Pa-
1)'.ża ... ,,Pozwól, bym Cię prosił, abyś dla ugruntowania w żoł­
nierzach zapału obywatelskiego i cnoty zatrudnić się chciał wpa-

1) Cyi. Skalkowski: Kościuszko w świetle nowszych badań. Poznań,
1924 (p. 9).

~) List do Jeffersona z 5 maja 1798 r. Korzon: Kościuszko, str. 494.
8
). Askenazy: Napoleon a Polska, tom I. str. 60 I III. str. 34.

• . 4) Cyprjan Godebski: Wiersz do legjów polskich. Warszawa 1805. (Teksty
źródłowe do nauki hist., zeszyt 47), oraz Pamiętnik oblężenia Mantu! 5/IV. 1797,
wyd. Ksawery Godebski 1864, ~ob. Przedmowa wydawcy.

j
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janiern w um_ysl.y zdań ll?ornlnych i ożywia! nadzieją widzenia
Jeszcze_ Pol~k1_ 1!1epodl~gleJ I prawdziwie wolnej Rzeczypospolitej.
Znasz ile _p_1esm ~n~uz1azmu. wpajają ~ ?usze ludzkie, co dyszą
za wolnością, chciej to pomiędzy współziomkami pomnażać. Po­
trzebaby także katechizm republikański ułożyć dla nich".

· . N~strój r_epublikański legjonów znalazł też wyraz w kon­
ku~s,e literackim, ogłoszonym przy rozkazie dziennym na kate­
chizm republikański - zalecany przez Kościuszkę - którego
nagrodę stanowiła „ oięcioletnia pod wierzch klacz szpakowata
polsk~" _1)._ Z c~c!ą. słuchali legjoniści rad Kościuszki, który do
karności, jedności 1 zgody nawoływał. Do niego zwracali się też
członkowie Towarzystwa Republikanów Polskich założonego·
w Warszawie we wrześniu 1796 r. z prośbą o rady i wskazówki 2).

Kościuszko nie odmawia! swych rad; szły one 'Jl kierunku
wzmocnienia organizacji, przygotowania siły zbrojnej, uświado­
mienia obywatelskiego i szerzenia oświaty w społeczeństwie.
Emisarjusz Towarzystwa Republikanów w Paryżu, Orlowski, po
dawał w liście z IO lipca. 1799 r. do Gedroycia, jednego z twór­
ców organizacji spiskowych na Litwie i na Wołyniu. następujące
zlecenia Kościuszki: ,, Tadeusz chciałby, aby ten co może, przy­
najmniej czterech nauczy! czytać, młodych wieśniaków, w których
obyczaje postrzeże skłonne do przyjęcia dobrego. Właścicielowi
dóbr jest najłatwiej w domu dopełnić to. Podpisy każdego wcho­
dzącego radzi (Tadeusz) zachować z dodaniem, że się wiecznej
w przypadku uchylenia podaje niesławie podpisujący. Na (naczel­
nika) jest życzenie, aby wcześnie do cywilności i militarności
przyspasabiać osoby, któreby w czasie do użycia już były go­
towe. Cywilnym zalecić nieustanne pracowanie w doskonaleniu
się do komisyj porządkowych, sądownictwa, administracji skar­
bowej, policji, ekonomji, edukacji, poznania rzemiosł, handlu,
robienia kanałów i t. d. Wojskowym zalecić odczytywanie regu­
laminów, dziel taktyki, przysposobienie się do manewrów, robienie
bronią. Oto są obowiązki i cele, które obywatel znać doskonale
powinien. Nie zbywa w kraju na książkach i przepisach po­
trzebnych ...

.Najwięcej w obywatelach miejskich i wiejskich zaszczepiać
i rozszerzać naukę do wyżej wspomnianych celów, aby w nich
miała Ojczyzna obrońców i urzędnil.{ów. Il~ możności trzeba, _by
po wsiach rozsadzać ~dolne do osw1ece~1a os.oby, dla takich
najsprawiedliwszy będzie szacunek3)". Tak pisał Kościuszko w 1799 r.

Podczas pobytu w Paryżu w roku 1802 poznał Kościuszko
wielkiego pedagoga szwajcarskiego, Pe~talozzi~go. - Pestalozzi
przybył naówczas do P~ryża z delegacją s_zwa1~arską, by prze~­
stawić rządowi francusk1e~u memoq~I, ~_m,erzaJący ?O u_zy~kama
demokratycznej konstytucji dla Szwajcarji. O wrażemu, Jakie Ko-

r'

') Askenazy: Napoleon a Polska, tom Ill, str: 48 I 403.
2) Tamże str. 131 i 417. . _
8) Handelsmann : Rozwój narodowości nowoczesne) str. 156-1.



228

ściuszko na Pestalozzim wywarł, pisał Pestalozzi do Niederera,
jednego z naucźycieli swego zakład~: .Znaj_omość ~ Kości~sz~ą
przejęła mnie". Złączyły tych dwoch I?ężow w~poln~ _dąze~1a
dźwignięcia z niedoli mas ludowych 1 szerzenia wsrod nich
oświaty.

Po kilkunastu latach nadarzyła się dopiero sposobność pod­
niesienia znowu tych haseł u czynników miarodajnych. W roku
1814, kiedy po pokonaniu Napoleona rozpoczął ?brady, Kongres·
wiedeński, rozstrzygający losy Europy, p1~al Ko_scmszko me_mo­
rjaly, w których domaga! się utworzenia panstwa polskiego
w dawnych granicach do Dźwiny i Dniepru,. z konstytucją zbli­
żoną do angielskiej, .żądał stworzenia szkól na koszt rządu do
nauczania włościan", których niewola mia la być zniesiona 1).

W memorjale Kościuszki z 1814 r. o poprawie losu włoś-
cian czytamy: ,,Jest także rzeczą konieczną wprzód dostatecznie i
lud oświecić w przedmiocie, o którym tu mowa; ku temu mają l
być osobne paraljalne szkółki tak urządzone, by się zatrudniały
jedynie przygotowaniem opinji ludu i kształceniem nawet przez
nieco praktyki tych, którzy w nowym planie kolonistami stać się
mają. Skierować wychowanie i oświecenie publiczne w szkołach
tak, iżby teraźniejsza· młodzież _nabrała głębokiego przekonania
o niezbędnej konieczności i istotnych korzyściach takowej re-
formy 2)".

Układa! Kościuszko te noty w nadziei,· że Polska odbudo­
wana zostanie w dawnych granicach, lecz przyszło bolesne roz­
czarowanie. Stworzono .Królestwo Kongresowe" tylko z drobnej
części dawnych ziem Polski. Wyrazem tego ciężkiego zawodu są
gorzkie · a prorocze słowa Kościuszki: .Przedali nas jak bydło
drugim potencjom. Przyjdzie czas, że te same mocarstwa, jak
są w wielkiej przy jaźni teraz, rozdzieli ich interes potem" 3). Ko­
ściuszko uda! się do Szwajcarji, gdzie w miasteczku Solurze spę­
dzi! ostatnie lata.

Nieodłączną była mu myśl o Polsce. Jako najważniejsze
zadanie obywateli Królestwa Polskiego określa stworzenie szkol­
nictwa powszechnego i zawodowego. W grudniu 1815 r. pisał
do księcia Czartoryskiego; ,,Oświadcz, .że każdy właściciel ma
w swoim majątku założyć szkolę dla włościan, w stosunku do
wartości ogólnej, t. j. jeśli majątek wart 100.000 fr., to da rocznie
300 lub 400 fr. dla nauczyciela. Dodajmy do tego... warunek,
żeby wszystkie zapisy, umowy o kupna nieruchomości i wszelkie
darow!zny, zarówno już istniejące, jak i przyszłe obowiązkowo
przew_1dywal)' pewną na ten cel kwotę. Suma będzie wystarcza­
jąca, Jak mrne~am_, będzie można jej użyć odrazu bez straty
czasu. Rząd również założy w każdern miasteczku szkolę dla

1) Siemieński L: Listy Koścluszkl str. 227.
2) Paszkowski: Dzieje Kościuszki sir. 289 ,

•
3
) List Kościuszl_cl_ do Sierakowsk'lego z 26/XII. 1815 r. Zahorski: Listy

nieznane Tadeusza Kościuszki 1814-17. Rocznik Towarzystwa przyjaciół nauk
w Wilnie 1910,

----'---
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mieszczan i wieśniaków -z nauczaniem rzemiosł mechanicznych
J?ierwszej potszeby, j~k n. p. stolarstwa, ciesielstwa, kowalstwa
slusarstwa, tokarstwa 1 t. d". '
. ~ościuszk? wyprzedzając swój czas, podniósł już wtedy,
Jak~ Jeden z p1erwszy~h, metylko myśl założenia w całym kraju
sz_koł . powszechnych_ 1 z~wodowyc~, lecz również myśl cdpo­
w1e~mego k:ształc~ma_ dziewcząt wowczas bardzo zaniedbanego.
K~b'.et}'. maJą społ?z1ałać . w pracy oświatowej, w szczególności
z~jąc się wychowamem dziewcząt. Oto słowa Kościuszki: Płeć
piękna ~ównież pędzie wezwana do wzięcia udziału w tej za­
szczytnej usłudze narodowej, a najzamożniejsze pozakładają
w dobrach swych szkoły dla dziewcząt, gdzie również będą one
ucz?ne przędzenia, tkactwa, ogrodnictwa, a przedewszystkiem sta­
rania koło własnego domu, gościnnego a uprzejmego podejmo-

. wania będących w potrzebie. Mniej zamożni to samo za pomocą
składek uczynią 1).

Za pobytu w Szwajcarji zacieśnił- się stosunek Kościuszki
do wielkiego pedagoga, Jana Henryka Pestalozziego. Przekonanie
Kościuszki o potężnern znaczeniu szerzenia oświaty wśród mas
ludowych przepełniało jego duszę, wiążąc go tern ściślej z wiel­
kim twórcą i propagatorem nowych idei pedagogicznych.

Do wielkiego nauczyciela ludzkości zwracał się bohater walk
powstańczych z prośbą o wskazówki, jak nowe pokolenie wychó­
wywać. Wyrazem ich zbliżenia był też list Pestalozziego do Ko­
ściuszki z 6 lutego 1816 r., w którym Pestalozzi, udzielając Ko­
.ściużce wyjaśnień w przedmiocie zapoznania z jego zasadami,
zaczyna od słów: .Jaśnie Wielmożny Panie! Już bardzo dawno
nie spotkało mnie n-ie tak miłego i nie czułem się tak szczęś­
liwy, jak w chwili, kiedy otrzymałem list, który Wasza Eksce­
lencja raczyła mi przesiać". Następnie czytamy: .Kilka godzin,
któreby Wasza Ekscelencja raczyła poświęcić zbadaniu metody
w samym Instytucie, dałyby więcej światła, aniżeli mogą to uczy­
nić wszystkie książki, napisane na ten temat, Odwiedziny Pań­
skie byłyby dla mnie więcej, niż · jakiekolwiek źródłem wzru-

. szenia i zaszczytem. Jeżeli jest możliwern, .proszę Waszą Eksce­
lencję przybyć do Yverdonu, w przeciwnym razie raczy Pan _zlecić
memu przyjacielowi, Zeltnerowi, lub innej osobie, do której sądu
ma Pan pełne zaufanie, by zwiedziła nasz .Instytut, zbadała me­
todę i zdała dokładnie sprawę Waszej Ekscelencji. W każdym
razie w najbliższą wiosnę, jadąc przez Solurę w drodze do Ar­
.gowji, będę się czuł szczęśliwy, iż mogę uścisnąć jeszcze raz
w mem życiu Pana i porozmawiać na ten temat z pełnem uczu •
ciem i zapałem, którym natchnie mnie Pańska obecność" 2) •

. W, kwietniu 1816 r. odwiedził Pestalozzi Kościuszkę w So-

') Mościcki: Kościuszko ... str. 129 i nasi.
2) Schweizerische pedagogische Zeitschrift IX. 1928. D_r (Inna_ Bross:

Pestalozzi und der polnische Fretheitsheld Kościuszko, oraz Miesięcznik peda­
gogiczny XI. J.Q27.

3) Kierski: Pestalozzi 111. tom str. 129.
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lurze, a w następnem miesrącu zwiedził Kościuszko zakład Pe­
stalozziego w Yverdon. Wedle relacyj ws_pół~zesnych od~iósł się
Kościuszko z najwyższern zatnteresowamern do wszystk1e_go co
ujrzał w zakładzie również i do nauczama: , Sam egzaminował
kilku uczni, omawiał wszystko wszechstronnie z Pestalozzim I na-:
uczycielami, był obecny na g_imn~stycznych i wojskowych ~wi­
czeniach i na pożegnanie powiedział do Pestalozziego, że Jego
największem życzeniem byłoby, aby w. swej Ojczyźnie ujrzał
z czasem zakład, który by przypominał zakład w Yverdon" 1).

Kościuszko pragnął oddziałać na rozwój oświaty w Polsce
w duchu Pestalozziego. Rady, oraz dzieła peclagogiczne Pesta­
lozziego przesyłał Kościuszko swemu przyjacielowi, Józefowi Sie­
rakowskiemu, który był członkiem komisji rządowej wyznań re•
ligijnych i oświecenia Królestwa Polskiego. Za jego pośrednic­
twem starał się wpłynąć na reformę szkolnictwa w duchu Pesta­
lozziego, który już naówczas w Królestwie Polskiern miał zwo­
lenników.

Istotnie w roku 1817 wydała Komisja Oświecenia Instrukcję
dla nauczycieli szkół początkowych .opartą na Piramowiczu, Wol­
skim i Pestalozzim" 2). Kościuszko domagał się też wysłania na
koszt rządu kilku nauczycieli do Instytutu Pestalozziegó dla do­
kładnego zapoznania się z nową metodą wychowania. Upominał
Sierakowskiego, by wpłynął na rząd, a szczególnie zjednał mi­
nistra spraw wewnętrznych, Mostowskiego, dla pracy nad reformą
wychowania.

Oznaką poddania się temu wpływowi było stworzenie rzą­
dowej szkoły rolniczej w Marymoncie w r. 1820 według zasad
Pestalozziego i na wzór szwajcarskich instytutów Fellenberga 2). -

Z zakładem tym złączona była szkoła elementarna dla biednej
dziatwy wiejskiej.

Otwarcia tego zakładu nie doczekał się Kościuszko. Umarł
zdała od kraju w Solurze dnia 15 października 1817 roku. Kilka
miesięcy przed śmiercią sporządził Kościuszko testament, w któ­
rym zniósł poddaństwo i uwłaszczył włościan w majątku swym
Siechnowic~ach, zwalniając ich od wszelkich powinności, jeden
tylko na nich nałożył obowiązek, by starali się o zakładanie szkół
i szerzenie oświaty. .

Czytamy w testamencie Kościuszki z dnia 2 kwietnia 1817
roku:_ .Czuj~c głęboko, że poddaństwo przeciwne jest prawu na­
~ury I PO!flY~lnosc1. narodów, oświadczam niniejszem, iż znoszę
Je zu~ełme I na wieczne czasy w majątku moim Siechnowicze,
w woJewó~ztw_le Brzesko- Litewskiern położonem, tak, w imieniu
wl~s~em, J~k I przy_szlych Jego posiadaczy. Uznaję więc miesz­
kancow wsi, do majątku tego należącej, za wolnych obywateli

.!) Kot: Historja wychowania, str. 546. ·
·) Dr Wanda Bobkowska: Nowe prądy w polskiem szkolnictwie ludowem

W początku XIX. w. Kraków, 1928 r., przedstawia wyczerpująco drogi, którernt
wpływ Pestalozziego i Fellenberga dochodził do Polski.
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i _nieo~raniczonych niczern właścicieli posiadanych gruntów. Uwal­
mam ich o_d wszelkich ?ez wyjątku danin, pańszczyzny i powin­
nosci os?b1styc~, do_ ktorych dotąd względem właścicieli majątku
!ego _byli obowiązani, Wzywam ich tylko, aby dla dobra w!asneo
1 kraju starali ~H; o z~kładanie szkól i szerzenie oświaty".

Do ostatnie] chwili chlubnego życia zajmował się Kościuszko
spra_wą ludu, _głosząc szerzenie oświaty, jako środek do dźwig­
męcia narodu na wysoki· poziom kultury materjalnej i duchowej.

Dr Anna Brossowa.

Psychologja klasy, jako grupy społecznej.
I. Pojęcie klasy, jako grupy społecznej.

Rozwój ucznia, jako indywidualności i osobowości odbywa
się w znacznej mierze na podłożu i pod wpływem życia zbioro­
wego, jakie tworzy mniejsza lub· większa grup a ucz n i o w­
ska, zorganizowana w formie klasy, czyli oddziału, istniejącego
w ramach danej szkoły. Uczeń, podobnie jak każda inna jednostka
ludzka jest wytworem życia społecznego, jest organiczną częścią
grupy społeczne], w tym wypadku klasy szkolnej. Ujmujemy go
też jako członka klasy, a me abstrakcyjnie w wyodrębnieniu od
grupy. Poziom intelektualny i moralny ucznia, jego zachowanie
się, wydajność jego pracy i postępy w nauce ujmujemy w związku
z funkcjami psychicznemi całej grupy. Oceniając pracę dziecka
w szkole, porównujemy ją z wynikami pracy jednostek, należą­
cych do tej samej, co ono, klasy.

Nauczyciel wychowuje i uczy równocześnie większą liczbę
uczniów, skupionych w jednej klasie. Stąd też konieczne jest
głębsze wniknięcie w psychologję klasy, jako grupy
s p o I e c z n ej. Grupą społeczną nazywa FI. Znaniecki każde zrze­
szenie ludzi, które w świadomości tych samych ludzi stanowi
pewnego rodzaju odrębną całość. Taką grupą jest też klasa
szkolna, t. j. zespól uczniów i nauczycieli, mających w określo­
nym czasie osiągnąć mniejwięcej podobne cele, wynikające z wy­
chowania, nauczania, uczenia się i kształcenia. Chcąc poznać
psychologję klasy szkolnej, musimy sobie uświadomić czy n n i ki
tworzące tego rod z aj u grupę społeczną, wg I ą d­
d n ą ć musimy w jej strukturę i jej funkcje, rozważyć
wpływy, jakie działają na życie w.klasie i objawy tego
ż y c I a, wreszcie zdać sobie musimy sprawę z w a r u n k ów
rozwoju grupy uczniowskiej w ramach klasy i całej szkoły.
Jak widzimy, wyłaniają się tu liczne zagadnienia natury, zarówn?
psychopedagogicznej, jak i socjologicznej. Zast_anowi_rr~y się naj:
pierw nad początkiem tworzenia się grup)'. uczm?wsk1ej, złożonej
z dzieci I go oddziału szkoły powszechnej, tudzież nad działają­
cemi tu czynnikami psychologicznemi.

l

'. I

I

·i
i



232

W naturze dzieci 6-7-Ietnich, wstępujących do szkoły,
tkwią te n de n c je do zrzesz a n i a ? i ę , które się ujawniły
już w ich życiu przedszkolnem..Tendencje te. pł>7ną ~ prastarego
i n sty n k tu stadnego, właściwego 1 _dz1~c10m 1 do~osłym,
zarówno jednostkom stojącym na ntsl~tm, Jak 1 n~ wysołom po­
ziomie kultury. Instynkt stadny ma, Jak wykazuje Me Dougall,
z pośród instynktów ludzkich największe znaczenie socjalne, ze
względu na swą doniosłą rolę, jaką odegrał w kształtowaniu się
form społecznych. Do wzmocnienia tego instynktu przyczynia się
przyzwyczajenie, które rozwija się wskutek tego, że je­
dnostka przez czas dłuższy tkwi w _pewnej społeczności, wzrasta
wśród niej i działa na wzór otoczenia. W instynkcie stadnym
tkwi też przyjemność, jakiej doznają dzieci i dorośli, gdy się
gromadzą na ulicach i placach, na boiskach, w parku, w teatrze
i t. d. Swiadomość przebywania w gromadzie działa pobudzająco
na życie jednostki i zaspokaja jej instynkt społeczny.

Dzieci w wieku przedszkolnym gromadzą się samorzutnie
w jednem miejscu głównie w tym celu, aby się bawić, aby za­
spokoić nietylko instynkt stadny, ale też i popęd do z ab a wy.
Dziecko pragnie i szuka rówieśników, jako towarzyszów zabawy,
i w ten sposób staje się członkiem pewnej grupy. Jednakże takie
gromadki bawiących się dzieci, nie mając charakteru trwalszego
istnienia, nie są jeszcze właściwą formą życia społecznego. Grupa
taka trwa zazwyczaj krótko, przemija· za każdym razem z chwilą,
gdy dzieci rozstają się po zabawie. Jeszcze i w początkach okresu
szkolnego życie społeczne zachowuje tę pierwotną postać. Do­
piero po 7-mym roku życia tendencje do zrzeszania się przybie­
rają formy trwalsze, jak to stwierdził psycholog belgijski, M. ].
Yarendonck, który badał instynkt społeczny i objawy życia spo­
łecznego dzieci. Poza szkołą tworzą się samorzutnie gromadki
dzieci 9-10 letnich, o charakterze jak gdyby k I a nów pi e-r­
w otny c h, z przywódcami na czele, którzy godność tą piastują
zazwyczaj nie z wyboru, ale poprostu sami się wysuwają, dzięki
pewnym specjalnym zaletom, na które później zwrócimy uwagę.

Podobnie i FI. Znaniecki przytacza w swej S o c jo I o gj i
Wy c h o w a n ia charakterystykę grupy dzieci, jako typu grupy
pierwotnej par excellence w tern znaczeniu, że jako grupa jest
?na bez~ośrednim objawem przyrodzonych dążności tworzących
Ją osobników, że stanowi dla każdego z nich środowisko pier­
wo~ne, w któr~m przyczyniają się do czynnego społecznego wspćł­
ży~1~, wresz~1e, że podobną jest do tych genetycznie pierwotnych,
daiejowo najwcześniejszych grup - hord, z których rozwinęły
się wszelkie późniejsze i bardziej złożone społeczeństwa. W każ­
dem _ pokoleniu na n_owo odradza się spontanicznie ten typ, sta­
nowiący (obok małej rodziny) wiecznie bijące praźródło życia
społecznego ludzkości. Naturalnie ten charakter posiadają w pełni
tylko grupy, tworzone przez dzieci bez kierownictwa starszych.
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2. Początki klasy szkolne] .
. -. S)dmienną _formę i" treś~, _odmienny ch~rakter i inne cele,

a_mżeh „grupf p1e~wotne dzieci, tworzące się samorzutnie, po­
s1_ada gr~pa, jaką Jest_ kla~a _szkolna, zorganizowana pod kierun­
kiem osob starszych I doświadczonych, specjalnie do tego celu
przygo_tow~nych. Zagadnje~iem tern zajmuje się B. Nawroczyński
w swej książce „U_c ze n. 1 _k l_a s a", oraz psycholog niemiecki
A. Kruckenberg, ktory poświęcił osobną monografję psychologji
klasy szkolnej (Die Schulklasse). ·

Wyobraźmy so_bie chwilę, kiedy jesteśmy wśród gromadki,
złożonej z 6-7-letmch malców, którzy po raz pierwszy w liczbie
około 30 do 40 znaleźli się ~ jednem miejscu, w sali szkolnej.
Jest to ~0;11ent, w którym n o V: i _uczniowie i n owy nauczyciel
rozpoczynają pewien okres życia I odtąd wspólnie dążyć będą
do pewnych określonych celów. Jest to początek tworzenia się
nowej grupy społecznej, która zrazu przedstawia się jako 1 u źn e
zbiorowisk o (agregat) jednostek, niezłączonych ze sobą sil­
niejszą więzią duchową. Dopiero zczazem uświadomią sobie
fakt, że stanowią odrębną całość. Poczyna się stopniowo
rozwijać świadom ość zbiorowa. Zanim się jednak ten
proces psychiczny dokona, dzieci czują się przez pewien czas
nieswojo w nowem otoczeniu i niektóre z nich dają temu wyraz
płaczem, chęcią ucieczki do domu i t. p. Dotychczasowe przy­
zwyczajenie do przebywania w środowisku rodzinnern i w otoczeniu
sąsiedzkiem działa - o ile dziecko nie było w przedszkolu - jako
silnie zakorzeniony instynkt. Musi się więc rozpocząć praca nad
wytworzeniem nowych przyzwyczajeń w związku z nowern śro­
dowiskiem szkolnern, nad wytworzeniem pewnych wspólnych myśli
i dążeń; właściwych wszystkim .członkorn grupy. Jest to praca
niełatwa wobec ogromnej różnorodności cech, jaką wykazują nowi
członkowie grupy.

Dzieci, przychodzące do szkoły powszechnej, różnią Sil;
często pochodzeniem, żyją w dornu w różnych warunkach
soc j a I ny c h ; są wśród nich jednostki ze sfer kulturalnych
i inteligentnych, lub z warstw niekulturalnych, z domów biednych
lub zamożnych. Zachodzą też nieraz różnice wyznaniowe i naro­
dowościowe. - Wpływy stąd wynikające nie przestają działać
i w szkole, i należy się z niemi liczyć w pracy około organizo­
wania grupy społecznej. Dzieci te róż n i ą się pod wzg l ę­
d em ro z w oj u fi z y cz n ego i duch o we go. Mamy w gro­
madce tej. dzieci do~rze r?z~in!ęte'. silnie z~udowane, zdro~e
i rumiane . a obok nich dzieci nikłej budowy I wątłego zdrowia.
Stąd pły~ą różnice_ usp~sobienia i charakteru. Są wśród nich
jednostki, odznaczające się stosunkowo bogatym !asob_em_ wyo­
brażeń i słów, są umysły żywe i lotne, ale znajdą się 1 tacy,
których cechuje ubóstwo wyobrażeń i słowa, p~w~a ociężałość'
umysłowa i uśpiona fantazja. _Sp?tyk_am:y: t_u. dzieci żywe_ 1 spo­
kojne, rozważne i rozstrzepane, śmiałe I bojaźliwe, szczere 1 skryte
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i I. d. z tego różnorodnego ~~ioro_wiska ma si~ rozwiną_ć społec;:
ść posiadająca świadomosc zbiorową, m_aiąc~ wspolne myśli

~o 'uci·a wspólne pragnienia i dążenia, zmrerzające do pewnych
l UCZ ' ' ... b d k . d ł kilrrych i wyższych celów, ktore ożywiac ę ą az ego cz on awspo d . I . . d łru i pob_udzać go do _z1a an~a 1 o_ ~zynu, - s owem _wy-
fwo~Iyć się ma klasa, jako indywidualność W)'.ż~~ego rzędu, Jako
sp ó I n Ot a duch o w a. Już w pierwszych miesiącach, a nawet
w pierwszych tygodniach, moż~my ;aobserw?wać P;O_ces tw?­
rzenia się tej -nowej społeczności, ktora_ przyb1er~ właściwą sobie
fizjonomję i zaczyna żyć pewnem _s~o1ste~ ż_yc1~m. Zkole1 n~­
suwa się zagadnienie, jakie czyn~1k1 współdziałają w tworzeniu
się tego rodzaju grupy społecznej.

· 3. Czynniki tworzące klasę.
Podobnie jak w sarńorzutnem powstawaniu !;f~P pierwot­

nych dzieci poza szkołą, tak ~ tu ważną rolę odgry".'iają _1 n st y n _k t
spo.łeczny i tendencje do zrzes~an_1a s1~, ~udz1_e~
wiek fi z y cz ny. Oddziały szkolne. składają się z dzieci mrnej
więcej równego wieku. Rówieśników łączą wsp ó I n e d ą ż n ości
i potrze by, ws p'ó I n e ·zabawy i z a i n tere sowa n i a.
Instynkt stadny wpływa na cor~z większe zbliżenie i zżycie się
dzieci ze sobą. Obok instynktu społecznego i wieku duże zna­
czenie ma też miejsce, w którem zespól dzieci przebywa ra­
-zem po kilka godzin dziennie. Dzieci schodzą się codziennie
w swojej sali szkolnej, na wspólnem boisku, w ogrodzie szkol­
nym, w warsztacie i pracowni, gdzie wciąż mają pewne wspólne
przeżycia, które w sferze nieświadomości wytwarzają coraz sil
niejszą więźń duchową, sprzęgającą jednostki w harmonijną całość.

Bardzo ważną rolę w zbiorowem życiu klasy odgrywa
czynnik_ naśl_adow~_ictwa i _sugestji. Pod wpływem
nas)adowmctwa 1 s~gest11 wytwarzają się pewne zwyczaje, oby­
czaJe,. mamery, pe~1en sposób wyrażania się powstaje specjalny
słownik uczniowski,

Szczególniejsze znaczenie ma naśladownictwo, bez którego
trudn~ ?obi~· wogóle wyobraaić istnienie klasy, podobnie jak
każdej mn~J grupy społecznej. Według myśliciela francuskiego
G. Tard~a Istotą społeczności jest n a ś I ad o w n i c two.
Jedn?S!kt! należące. do danej _grupy, naśladują się wzajemnie,
st_ar_aj~ się _do s1e_b1~ upo_dobn_1ć - czasami świadomie, częściej
rnesw1ado?11e. Dz1e~1 naśladują nauczyciela i swych kolegów
w sposobie _wyrażan~~ się_, zachowanla itp. Pod wpływem naśla­
dow~~c~wa _1 sugestp, której szc~ególnie ulegają dzieci młodsze,
rozwijają się nawyki w myśleniu i działaniu; stąd też wynika
znaczenie przykładu_ i wzorów postępowania w wychowaniu.

. Do :,vyt~orzema h~rmonijnej grupy uczniowskiej przyczynia~i ~1~f ~I ~11 _n a ~ ka 1 P r a~ a dzieci, która budzi w ich duszy
ż ~ . k Y k 1 _zamteresowama, zwłaszcza że po siódmym roku
ycita, Ja. wy. azują badania psychologa szwa11carskiego Ja n a Pi a-
ge a UJawma się dążnośc' d • 1. .. . . . .

' 0 socja rzacp myślenia 1 mowy dziecka.
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1:'lo_we wy?brażen!a o zjawiskach świata otaczającego, n~we do­
świadczenia ~ ~w1_ązku z _nauką i wspólnemi wycieczkami stają się
tema!em 1 t_~e~c1ą_1ch wspolnyc~ rozmów i rozważań. Pod wpływem
nauk! rozw11a1ą_ się pewne wspólne poglądy, wytwarza się podobny
sposób patrzenia ~a swia~ 1 Ujmowania zjawisk i faktów. Nieraz
klasa_ nastrojona Jest na Jeden ton uczuciowy, w duszach dzieci
budzi ~1ę! czy to po? wplywern opowiadania_, czy lektury, ró­
wnoc_zesn1e współczu~1e, sympatia lub_ antypatia! u~zucie grozy,
podz1~,. zapał, entuzjazm, w oczach irh ujawnia się ciekawość .
I_ r~do?c pozn~nia, ~rzeżywają wzruszenia natury estetycznej i re
ligijnej, Uczucia te 1 wzruszenia wywołują chęć naśladownictwa
post~powan_ia wzorem ~nak~mi_tych .twó~ców, wynalazców, filan'.
trop?w, ktorzy d~k_ona!1 wielkich · czynow. Podobne przeżycia
wspolne pozostawiają niezatarte ślady w świadomości każdej jed­
nostki i całej klasy.

Nieraz podczas lekcji np. języka ojczystego, historji, lite­
ratury itd. cały zespół dzieci ożywiają wsyólne uczucia, budzą
się w nich wspólne pragnienia i ideały, szczególnie w takich ra­
zach, gdy nauczyciel potrafi grać na strunach duszy dziecięcej
wydobywać z niej harmonijne i szlachetne tony i dążyć ze swymi
uczniami w świat dobra, piękna i prawdy. Stąd też wynika do­
niosła rol a n a uczycie I a, jako istotnego czynnika w życiu
zbiorowem grupy uczniowskiej. Klasa złożona z tych samych
członków istnieje z nieznacznemi zwykle zmianami przez dłuż.
s ż y okres cz as u, który również stanowi ważny czynnik
w rozwoju grupy społecznej. W szkole powszechnej okres ten
trwa 4 do 7 lat, w średniej zawodowej i ogólnokształcącej od
4 do 8 lat. W tym czasie grupa uczniowska rozwija się, zacho­
wuje pewną ciągłość, istnieje jako odrębna całość. W ciągu tego
okresu zacieśniają się węzły koleżeńskie, zawiązują się przyjaźni
i w warunkach sprzyjających może się wytworzyć coraz desko­

. nalsza społeczność. Czynnikiem, spajającym grupę, jest też
ws p ó I n a wł as n ość k I asy. Klasa dochodzi zczasem do po­
siadania np. własnych przyrządów do gier i zabaw, narzędzi
i materjałów potrźebnych do robót ręcznych; klasa posiada bi­
bljoteczkę, zbiory naukowe, stara się o ozdobienie swej sali.
Niemałe wreszcie znaczenie mają też pewne s y m b o I e, będące
wyrazem zewnętrznrm dan~j gr~p~. Członkowie je_j noszą ~P­
jednakowe mundurki, czapki, mają Je?nakowe wyłogi na_ kołm~­
rzach, przypinają sobie jednakowe htery,_ c~f~}', o_rzelk1, mają
wspólny sztandar i t, p. Są to cechy, wyróżniające ich od człon­
ków innych grup społecznych. Ws~yst~ie _te wsp_?mi:iiane czyn_niki
współdziałają w procesie . hyorzei:iia się 1_ rozw11~ma ~lasy, Jako
odrębnej grupy społecznej, Jako Jedno~tk1 psychicznej wy!szego
rzędu, która odznacza się ~ewną s w o 1 st ą strukturą 1 speł­
ni a właściwe sobie funk c J e sp o Ie cz n e

4. Struktura "klasy.
Już przy pobieżnej obserwacji poznać możemy fi z i o·

n o m j ę da n ej k I asy, po głębszem zaś wnixnięciu w jej
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życie d~chowe wyrabiamy sobie sąd o jej po ziomie ~ n te~
lektualnym i m o r a lny m. Ogolny wygląd klasy zalezy od
środowiska, z jakiego dzieci pochodzą - . czy ~-e sfer proletar­
jackich, czy też zamożnych, z warstw inteligencji, ~zy też mało
kulturalnych.· Odmienny obraz przedstawia klasa I cała szkoła
w środowisku wielkomiejskiem, w centrach przemysło'A'.o-han~lo­
wych, odmienny znów w ośrodkach gór~iczyc~ lub rolniczych itp_.
Klasę i całą szkołę ujmujef!lY i:ia. tle większej grupy ~połeczneJ,
jaką tworzy ludność danej rmejscowosci, _ da!1ego . o~rodka, c_o
nam umożliwia głębsze zrozumienie grupy_ ~Czn(owsk1eJ, poznanie
warunków jej życia, a tern samem wyJasnią się nam przyczyny
pewnych objawów tego życia.__ . . . . ..

· Na pierwszy rzut oka OrJentuiemy_ się, czy zespoi ~czniow
w danej klasie odznacza się schludnością, czy też klasa Jest za­
niedbana pod względem czystości i porządku zewnętrznego.
Obserwując zachowanie się całej grupy, stwierdza1_11y, że n_. p.
klasa A jest spokojna, dobrze wychowana, ułożona I karna, Jak­
kolwiek może się w -niej znaleźć kilka jednostek hałaśliwych,
niesfornych i źle wychowanych. O klasie zaś B wyrażamy zdanie
wprost przeciwne, jakkolwiek tu znowu spotykamy uczniów spo­
kojnych i karnych. Podobnie oceniamy i poziom intelektualny
całej grupy, zależnie od przewagi jednostek umysłowo dobrze
rozwiniętych, czy też tępych. O klasie A n. p. wyrażamy opinję,
że jest myśląca i inteligentna, o klasie zaś B, że jest umysłowo
ociężała i tępa. Inteligentny i psychologicznie wykształcony obser­
wator może sobie podczas zwiedzania szkoły wyrobić zdanie już
po krótszym pobycie w danej klasie. Zwraca uwagę, czy klasa jako .
całość bierze żywy udział w pracy, czy się interesuje przedmio- ·
tern, jak uczniowie reagują na pytania, czy samorzutnie i w zwią­
zku z tematem stawiają zagadnienia, czy odpowiedzi ich są
ścisłe, poprawne pod względem treści i formy, czy prace wyko­
nują sumiennie i schludnie. Zdolność takiego ujmowania całości
ułatwia obserwatorowi orjentowanie się i. czyni zbytecznem ba­
danie każdego ucznia z każdego przedmiotu osobno, lub zajmo­
wanie się nieistotnemi szczegółami i różnerni drobiazgami.

Grupę uczniowską danej klasy ujmujemy więc jako całość,
jako indywidualność mającą właściwe sobie cechy charaktery­
styczne pod względem kultury estetycznej i etycznej, pod wzglę­
~em zachowania 'się, karności i rozwoju intelektualnego. Klasa·
Jako grupa społeczna, złożona z uczniów i nauczycieli, n ie jest .
z _wyk ł ą su'!' ą je~ n~ stek, które ją tworzą. Jednostka w gru­
pie wyrzec się mu?1. mektórych. z"Yych dążeń i przyzwyczajeń
na rze~z sp?lecznosc1, do ktor~J się musi przystosować; uczeń
przestaje byc . tylk? sob~,. a S!aJe. się częścią organiczną całości.
Na_ wytworzeme tej całości dz1~łaJą obok czynników już poprze­
dnio "':'spommanyc~ _rewn~ _p1erwi_astki irracjonalne, nurtujące­
w grupie ~czmowsloeJ po~sw1_ado_m1e, wytwarzające się pod wpły­
wem nauki, przedewszystkiem zas pod wpływem nauczyciela-wy­
chowawcy. Rozwija się dusz a k 1 asy; każdy uczeń wnosi coś

Ili
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:swojeĘo, z czego t_worzy się całość, będąca czemś więcej, niż
sum~ Jednostek o rożnych cechach, kształtuje się w ramach szkoły
pewien odrębny typ grupy S_P?lecznej, tworzy się nowa sp ó I­
n o~~ du c_h? w a, będąca niejako syntezą osobniczych cech,
mysh,. uczuc, 1 dążeń,

. Zycie wyłącznie Indywidualne, jak już wspomniałem, ustę­
puje do pewnego stopnia życiu zbiorowemu, atoli jednostka nie
zatraca przy rem swojej. indywidualności, ale przeciwnie wzbo­
ga~a i_ r_ozszerz~ sw~ją psychikę, pomimo wyrzeczenia się, a przy­
naimm<;J . ogram~ze~1a_ pewnych osobi~tych swych dążeń i przy­
zwyczajen. Budzi się I rozwija w uczniu obok świadomości indy­
widualnej świadomość społeczna, której treścią są wspólne
~ążenia _i potrzeb.}', :VSpólne zainteresowania i cele, zwyczaje
1 obyczaje, co znajduje wyraz zewnętrzny w określeniach: "nasza
szkoła", "nasza klasa", "nasze zadania, zbiory, prace", "nasz
nauczyciel", ,,myśmy to lub owo postanowili", .myśmy to lub
owo wykonali" itp. Tak więc klasa przedstawia się jako struk­
tura psychiczna, którą tworzą uczniowie i nauczyciele. Jest ona
_zarazem formą, w którą uczeń wrasta i która go kształtuje.
Jstnieje więc wzajemne oddziaływanie· życia duchowego każdego
członka grupy tudzież świadomości zbiorowej klasy, a wytwo­
rem tego oddziaływania jest dusza klasy,_ którą poznajemy na
podstawie jej objawów zewnętrznych.

Jakkolwiek klasa stanowi harmonijną całość, nie jest ona
.grupą zniwelowaną, pozbawioną różnorodności. R.ównocześnie
bowiem z tworzeniem się i rozwojem klasy, jako pewnej całości
odrębnej odbywa się, podobnie jak i i w innych grupach spo­

-łecznych, proces róż n i co w a n i a si ę, wyodrębniania się
mniejszych grup, warstw i typów. Klasy początkowe szkoły po­
wszechnej stanowią zazwyczaj grupy jeszcze niezróżnicowane,
albo też mało zróżnicowane pod względem socjalnym. Dzieci
w tym wieku cechuje naiwność, brak· refleksji i samodzielności.

"To też chętnie korzystają z opieki nauczyciela, -któremu się pod­
porządkowywują i uznają jego autorytet bezwzględnie. Dopiero

. na wyższych stopniach zaznacza się · coraz silniej zróżnicowanie,w szczególności od początku okresu dojrzewania, kiedy poczyna
· się ujawniać coraz większa samodzielność w myśleniu i działa­
niu, kiedy duch krytyki i opozycji w stosunku do starszych za-
rysowywuje się coraz silniej. . . , . . .

Klasa staje się w miarę rozwoju uczmow. ogniskiem, gdz1~.
.się krzyżują różne prądy społeczne, kulturalne, polityczne, czasami
też religijne i narodowościowe. Dom, Kościół, starsi uczniowie,
związki młodzieży, prasa, zrzeszenia starszych w 'danem środo­
wisku i t. p. rozniecają owe prądy, · które stają się podłoż~m
tworzenia się „warstw" i mniejszych ugrupowań w klasie. Z~aJdą
się tu .przedstawiciele" różnych kierunków spoleczno-pohtyc~­
nych, ścierających sę ze sobą niera_z bar_dzo ostro. Tworzą s.ę
też czasami w obrębie klasy grupki, mające swe specjalne za­
interesowania sportowe, techniczne, naukowe i t. p. W grupie
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uczniowskiej' zaczynają się też dość wcześnie wyróżniać przy,
wódcy, podobnie jak w grup~ch_pierwotnych _i_.szary t~um"
kolegów, podporządkowujący się ich -:VPl_ywow1 1 _rozka~~w1._ .

Nasuwa się tu ciekawe zagadmem~, a_ ~rnnow1c1~,. Jakie
właściwości cechują przywódców w klasie, Jalo~ w~rtosc1 ucz­
niowie cenią i prżyznają im pierwszeństwo. Zdaje się, że zdol­
ność do nauki, pilność, bardzo dobr~ postępy, wzorow~ zach?,
wanie się - owe wartości, tak cenione przez nauczyciel~, me
są zarazem dla uczniów dostatecznym powode!11, decy~uJą~}'.11:
o uznaniu kolegi, o wyniesieniu ĘO_ n~ przywódcę .. Nafzęsc1e1
rozstrzygają tu raczej takie wartości, Jak pewna siła _fizyczna,
odwaga, sprawność i zręczność, umiejętnoś~. w orgamz_ow_amu
zabaw i gier, wspólnych wypraw, stanowczosc w wystąpieniach,
obrona kolegi, dotrzymanie obietnicy, zdolność do poświęceń.
Poznawszy cechy przywódców, może nauczyciel wyzyskać nieraz
wpływ ich na kolegów dla ogólnych celów wychowawczych.

Prócz przywódców klasowych wyodrębniają się też w gru­
pie uczniowskiej pewne typy charakterystyczne w stosunkach
szkolnych. Istnieje więc typ .ucznia wzorowego", który
pod każdym względem stara się zadowolić wymagania szkoły
i nauczyciela. Jest grzeczny i posłuszny, uczy się pilnie, nigdy
się nie spóźni, odrabia z lekcji na lekcję wszystkie zadania szkolne.
Uczeń .wzorowy" nie cieszy się na ogól sympatją klasy, a nawet
spotyka się od czasu do czasu z docinkami i drwinami, szczególnie
ze strony zdolniejszych uczniów, ale .leniów". Ten typ „lenia"
darzy ogół dużerni względami, szczególniej gdy się odznacza
pewnemi zaletami koleżeńskierni. Dużą popularność w klasie ma
.dowcipniś", a nawet pospolity błazenek, który rozśmie­
sza kolegów niezbyt wyszukanemi i mało dowcipnemi figlami.
Wobec u cz n i ów ambitny eh, którzy się sami wysuwają na
plan pierwszy, zajmuje ogól stanowisko niechętne, wobec po eh Ie b­
e ów i do n os i cie I i wprost wrogie. Istnieje też w grupie ucz­
niowskiej typ .kry tyk a", który zawsze wszystko lepiej wie
i umie, typ .demagoga", niezadowolonego ze wszystkiego
i podburzającego "tłum" do· różnych wystąpień przeciw przy­
wódcom lub zarządowi gminy uczniowskiej, a nawet przeciw
nauczycielom. Typ .i I oś I i wca" psuje zabawy, wprowadza
zamęt i dok~cza wszystkim dokoła. Zdarza się też w klasie typ,
.k o z ł a of I ar n ego", popychadła, który z powodów nieraz
bła~ych_ - z powodu nieszczęsnego wyglądu, - z powodu uka­
zarna s1~ · w sz~ole w zaobszemem ubraniu ze starszego brata,
czy z OJ~a -;-- Jest. przedmiotem bezustannego urągania i ciągłych
poszturk1~an. W .le~neJ z~" szk?ł na~zy~h biedaków tych prze­
z~aly d_z1ec1 .k o z _I I kam 1 -:- Jak widzimy nazwa dobrana traf­
me, kryjąca w sobie nawet nieco sentymentu względem ofiary.
N1er~z grupa usuwa ze swego gr~n~ uczniów wybitnych, nieraz
uczniowie tacy s~m1 ~1ę_ odosobniają. Nastrojowiec trzyma się
zdał~ od "tłum1'. w s~1ec1e :,vłasneJ wyobraźni, podobnie i uczeń
wybitnie uzdolniony niechętnle poprzestaje z szarą przeciętnością.
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Tak_ więc klasa pod względem swej struktury przedstawia
. :zazwyczaJ bogatą różnorodność, i od nauczyciela-wychowawcy
~al~ży. prze_dewsz.ystkiem, b.}_' w tej grupie . opudz(ć wspólne dą­
zerna 1 umiłowania, by sobie klasa. pod Jego kierunkiem wy­
tknęła. wspólne cele dla dobra ogółu. Dokonać tego może tylko
wtedy, jeśli stanowi istotną część grupy, gdy czynny bierze udział
w życiu klasy i wchodzi organicznie w skład jej struktury. -
W klasach początkowych nauczyciel z łatwością może wpływać
n~ dzi~ci . i t~o~zyć_ z_ ~i~mi wspólnotę: Zdoby~a pr~dko ich przy­
wiązanie 1 miłość, jeśli Jest dobrym kierownikiem ich gier 1 za­
baw, jeśli się sam potrafi z niemi bawić, jeśli je umie zająć pracą
i nauką. Dzieci lgną do niego, zostaje „ich pa nem", towarzy­
szem zabaw i prac wspólnych. W klasach wyższych stosunek
nauczyciela do uczniów ulega z natury rzeczy pewnej zmianie. t
Staje się tu istotnym członkiem grupy, jeśli autorytet swój opiera ·
na wartościach wewnętrznych, a nie na obawie, strachu i przymusie.
Strach i przymus działają .ujernnie na życie grupy, wytwarzają
nie wspólnotę duchową, ale dwa wrogie obozy. Grupa uczniow-
ska wymyśla wówczas różne środki obrony, toczy podziemną lub
jawną walkę z nauczycielem. W podobnych wypadkach niema
mowy o rozwoju klasy w społeczność. Niezawodnie w stosunku,
wzajemnym uczniów i nauczycieli tkwi źródło późniejszych wsporn-
nień o szkole. Jedni wspominają szkolę z niechęcią, a nawet wprost
z nienawiścią, jako o miejscu udręki duchowej, drudzy mówią o swych
nauczycielach z uczuciem szczerej sympatji. Stosunek nauczyciela
do młodzieży w grupie społecznej cechować musi szczerość i wza-
jemne zaufanie, sprawiedliwość i ludzkość. Rozległa wiedza, głę-
boka kultura etyczna i estetyczna, prawość charakteru podnoszą
autorytet nauczyciela w oczach jego uczniów, dla których jest
nietylko członkiem grupy i kierownikiem, . ale i prawdziwym
przyjacielem, do którego odnoszą się z ufnością i słuchają jego
rad bez wahania.

5. Punkcie klasy.
Klasa Ód chwili swego powstania działa i rozwija się, ulega

pewnym zmianom i przekształceniom. Zmiany te ujawniają się
w związku, a rozwojem fizycznym i duchowym członków grupy,
tudzież z powodu przybywania z roku na rok pewnej liczby nowych
uczniów, których grupa mu?i z~symilować: Nowi _ucz~iowie p~zy­
stosowują się do_ grupy, _ktora _ich ""'.c~lama,_ ale 1 ~n_1 nawzajem
wpływają, zależnie od liczby 1 swej rnd_yw1du~ln~sc_1, n~ dalszy
rozwój grupy. Ciekawe byłyby obserw~cJei w ~ak1 sp?sob ust~­
sunkowuje się dana klasa do przybyszow, Jak się do nich odnosi,
i jak prędko następuje ich zży~ie się z grupą, jaki wpływ wy-
wierają nowi uczmo~i na klasę 1 t._ p. . . .

Wspomniałem JUż, że klasa Jako całosc myśli, odczuwa,
dąży do wspólnych celów, działa i tworzy._ Łączniki~m klasy j~st
świadomość zbiorowa, która ożywia wszystkich czlonkow
i pogłębia się w miarę rozwoju grupy społecznej. Swiadomość
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ta ujawnia się w formie tendencyj do _rea~owa?ia_ wspólnego
działania w związku z różnernt _syt~aciam1 ':' zyctu ~~kolne~.
Zastanówmy się zkolei nad funkcJ~m1. ~lasy Jak~ całos~1. Klasa
spełnia różnorodne funkcje w dz1edzm1e _orgamzowama _pracy,
nauki i zabawy, w tworzeniu pewnych swoistych _for~ ż)'.cia spo­
łecznego. Na stopniu elementarnem grupa dziec~ ujawnia zrazu
owe tendencje do działania w zabawach, orgam_zowanych pod
kierunkiem nauczyciela, . lub też odbyw~Jących się samorzutnte,
przyczem powtarzają się zwykle tradyc~ą przeka~ywane. formy
zabaw. Na tym stopniu dzieci, uc~ąc się I pracując, zajęte są
z reguły wszystkie jednym pr_zedm10Jem,_ czy te_matem, !owno­
cześnie: wszystkie równocześnie rysują, p1s_zą, l~p1ą,_ słuchaJą opo­
wiadania, rachują, czytają, wykonują ćwiczenia cielesne I t. p.
Klasa pracuje jako całość.

Na stopniu średnim i wyższym, oprócz zajęć wspólnych
zorganizować można pracę, d~ieląc k~a~ę na małe g~upy, po 2-5
uczniów, albo też wprowadzając częsciowo pracę indywidualną,
której próby w szkołach daltońskich istnieją nawet w klasach
najniższych. Wówczas każdy uczeń otrzymuje inny temat do opra­
cowania i rozwiązuje zagadnienie w całości samodzielnie. W ra­
zie rozbicia klasy na mniejsze grupy, następuje podział pracy;
zadanie zostaje rozłożone na pewną ilość części i członkowie
grupy obierają poszczególne działy, z których następnie powstaje
całość. Uczniowie dochodzą wspólnemi siłami do wyniku. Gdy
cala klasa pracuje nad jednem zagadnieniem, rozwija się dysku- ·
sja, w której uczniowie i nauczyciel biorą udział, przez co wy•
twarza się spólnota myślowa. Nasuwa się tu zagadnienie, jak
oddziaływa grupa na wydajność pracy zarówno każdej jednostki,
jak i całej klasy. Jakie są nasze własne doświadczenia pod tym
względem? Jakie czynniki wpływają pobudzająco, względnie ta­
mująco na wydajność pracy różnego rodzaju, wykonywanej indy­
widyalnie lub wspólnie z mniejszą lub większą grupą współ­
uczniów?

B~dania Meumanna, Moedego, Nawroczyńskiego i innych
wy~az~ią, że otoczenie wpływa naogół dodatnio na wolę i uspo­
sobienie do pracy, tudzież na jej intenzywność. Świadomość
obecności kolegów i nauczycieli. pobudza do wysiłków i ternsa­
mem zwi~)csza ~ydajno~ć pracy jednostki, któraby się nie chciała
powstydzić. Działa t~ _mstynkt postawienia się; samopoczucia,
poczucia swej wartoścl. Jednostka pragnie nadążyć i dorównać
w_spółuc~mom. ~tln:( wpływ wywiera też, jak wiemy, naśladow
mclw~ 1 sugestJ_a! Jednostki bardziej zdolne oddziaływają ko­
rzystnie_ na uczmow sla~sz_ych. Na podniesienie wydajności pracy
w grupie wpływa temp~ 1 rytm pracy, a także nastrój pracy,
wywołany przez nauCf)'.Ciel_a. Czasami jednak praca w grupie na­
potyka t_eż na trudnos_c1, ujawniają się czynniki tamujące, jakiemi
~ą podniety r~zpras_zai,ce u"".agę, ujemny wpłym .Ienió\J{", ob­
Jawy ~1ekarnosc1,_ mer~wnoi:n1er_ny po~iom umysłowy i t. p. Sto:
sowame zasady indywidualtzaqt, umiejętność nauczyciela w or-
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-v;anizowahiu_ pracy zmniejsza do minimum owe czynniki tamu­
Ją~e. PotęguJąc_y:_w_plyw grupy, jak wykazuje Nawroczyński, w swej
~s1ążce "U cze n 1 k I a? a", ma wyraźną przewagę nad hamu­
jący~. ~yra~em tego Jest fakt! że w ogromnej większości wy­
pad!w~ _ 1 I os ć pracy, wykon~neJ przez grupę, okazała się większą
o~ ilości _pracy, _wyk_onywan~J. zoso~na przez wszystkich jej człon­
kow, a nieraz rowrneż, choć Już me tak często, i jak ość pracy
zbiorowej była lepsza, od jakości płacy jednostki.

Nie usuwając pracy indywidualnej, w szczególności na stopniu
średnim i wyższy~, dążyć tedy na\eży do takiej organizacji zajęć
szkolnych,. w którejby _przewagę miała praca w mniejszych gru­
pach, tudzież praca zbiorowa całej klasy. Wówczas rozwinie się
~ klasie du c ~ . wsp ó I pracy i sp ó ł dział a n i a; który jest
istotnym czynnikiem wyższego i doskonalszego życia społecznego.
Organizacja pracy powinna wypływać z potrzeb i zainteresowań
uczniów, tudzież z natury samego przedmiotu. Rozwiązywanie
niektórych zagadnień i zadań życiowych wymaga współudziału
większej lub mniejszej grupy dzieci, .albo też całej klasy. Z na­
tury rzeczy następuje podział pracy między poszczególnych człon­
ków grupy. Zajęcia w ogrodzie szkolnym, pielęgnowanie roślin,
hodowanie zwierząt, gromadzenie różnych zbiorów w związku
z nauką przyrody, geografji i t. d., praca warsztatowa, modelo­
wanie, organizowanie chóru, przygotowanie sztuki teatralnej,
ozdabianie sali szkolnej i t. p. funkcje grupy wymagają współ­
udziału całej klasy. Praca grupowa w liczbie 2-5 członków może
się odbywać, gdy. uczniowie rozwiązują zagadnienia rachunkowe
lub wykonują doświadczenia z fizyki lub chemji. Taka organi­
zacja pracy wpływa na rozwój grupy, w której każdy członek,
czując się cząstką całości, pracuje dla dobra tej całości, budzi
się wzajemne zrozumienie, stają się możliwe wzajemne ustęp­
stwa; w grupie zapanowuje duch zgody,· rozwija sie wsp ó I­
n ot a pracy.

Klasa, jako zbiorowość, okazuje często swą wolę zarówno
w postaci negatywnej, jak i pozytywnej. Czasami zwraca się owa
wola zbiorowa klasy przeciwko nauczycielowi, szczególnie wtedy,
gdy nie jest organicznie związany z 'grupą uczniowską, g~)'.

. faktycznie stoi poza tą społecznością i jest w stosunku do mej
czynnikiem niemal obcym. Nauczyciel, opierający swój a_utorytet
na przymusie i wzniecaniu strachu, budzi u swych uc~mów_ me­
zadowolenie i wogóle uczucia nieprzyjazne, a nawet nienawistne
i wrogie. W klasie starszych uczniów tworzy się d _u c ~ o po­
zycji, który ujawnia się. w różnych. f?rmach_:. Ucz~1ow1e okła­
mują i oszukują nauczyciela, wymyślają zloshwe. figle, by m_u
dokuczyć, czasami zaczyna się „solidarn_e" stukanie, chrząkam_e
na jego widok, czasami opozycja przybiera skrajną formę boj­
kotu. Podstęp, kłamstwo, oszustwo i inne środki ni~moralne,
stają się obyczajem klasy i regułą obowiązującą członków grupy.
S o J id ar ość k I as o w a, która w sprzyjających warunkach wy­
chowawczych jest źródłem niespożytych sil moralnych, ujawnia
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się w postaci negatywnej, z'v:raca się ~rzeciw z_nienawidzonem_u
nauczycielowi z taką nieraz siłą! że me na wiei~ przydać_ się
mogą nawet ostre środki represyjne. Wogó_l~ sytuacja nau_czyc1~l~,
przeciwko któremu zwraca_ się so~1da_rnosc grupy uc~n_1owsloe_J,
jest nie - do pozazdroszczenia. O p I n J a k I_ a s y zwroc1_łaby _s1_ę
bezwzględnie przeciwko każdemu ~złonk~~1 grupy ~czmowsloeJ,
któryby próbował złamać ową solidarność. Oczywista, tego ro­
dzaju objawy nie sprzyjają'rozwojowi życ(~ społecznego '!' klasie,
w kierunku pracy twórczą Znaczna częsc energji, zarowno po
stronie grupy uczniowskiej, jak i nnuczyciela, zużywa się na
nieproduktywną walkę - słowem solidarność o ~harakterze ne­
gatywnym jest czynnikiem destruktywnym. w życiu klasy.

Na spoistość klasy, jako spólnoty duchowej, działają też
ujemnie inne czynniki, rozluźniające grupę społeczną. Czynnikiem
takim mogą być, zwłaszcza wśród starszej już młodzieży, skrajni
indywidualiści w klasie, krytycy, demagodzy, złośliwcy. Także
i wsp ó łza w od n i c two w swem znaczeniu ujem nem nie
sprzyja rozwojowi klasy, jako spólnoty pracy. Budzi ono bowiem
często także uczucia negatywne, jak zawiść i zazdrość u jednych,
u drugich zaś tendencje do wywyższenia siebie kosztem współ­
uczniów, do poniżenia drugich; współzawodnictwo staje się pod­
łożem niezdrowej ambicji w klasie. W tern tkwi źródło intryg
i walki podstępnej przeciw koledze, któremu odmawia się po­
mocy, przed którym zataja się pomoce naukowe, sposoby roz­
wiązywania zagadnień i t. p. Użycie podstępu, wprowadzenie
kolegi w błąd, okłamanie go, że się nie wie „co zadane" i t. p.,
mogą się ujawnić w związku ze współzawodnictwem w postaci
ujemnej. Czasami tworzą się też w klasie mniejsze grupki o cha­
rakterze klik, które są czynnikiem destrukcyjnymi i rozsadzają
spoistość grupy społecznej.

Poznanie psychologji klasy, jako grupy społecznej, umożli­
wia nauczycielowi z jednej strony odpowiednie ust os u n ko­
w a n ie się własne do grupy uczniowskiej, z drugiej zaś strony
dość wczesne z ap ob ie gan ie destrukcyjnym obj a w om,
rozluźniającym spoistość grupy, tudzież umiejętne stosowanie
środków_ - rozwijających życie społeczne, wydobywa n ie
czynników twórczych. Była już mowa o właściwym sto­
~unku nauczyciela do dzieci i młodzieży. Swoim autorytetem
1 ~rzy pomocy czujnej opieki potrafi dość wcześnie zapobiec
o~Jawom des!ru_kcyjnym. L!mieję~ne kierownictwo i takt pedagu­
giczny umożliwi mu oparcie życia społecznego w klasie n a kar­
n_o ś ~ i we~nęt:rznej, ~tór~j wyrazem jest wzajemne zaufa­
me I przywiązarne. _Orga~1zaCJę. pracy w klasie oprzeć należy
na zasadzie s p ó ł d z i a ł a n i a, która usuwa pierwiastki ne­
ga~yw~e, ~ szcz_ególności zawiść, zazdrość i podstęp. Zasada·
spółdziałania zaw1er~ eleme_n!y twórcze, wysuwa na plan pierwszy
pr~cę dla dobra _zb1?rowosc1. Klasa jako spólnota duchowa pra­
cuje produktywnie 1 dąży wspólnie do urzeczywistniania wyż­
szych celów i ideałów.
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. Życie społeczne _grupy uczniowskiej rozwija się w pewn eh
określonych formach I we~ług pewnych określonych norm, kfure
tworzą wspólnie nauczy~1e)e 1 uczniowie, Najbardziej rozpo­
;VSZechmoną formą, w której ro~w1Ja się życie społeczne w klasie
J~St samorząd uc z n i o w s k ! czyli gmina szkolna. Stop­
~IO~e wprowadzan!e samorządu, powinno być wynikiem potrzeb
1 zamteres?wan_ poszcze1;~lny~h członków grupy, oraz całej klasy.
W miarę Jak się u1aw_m_a1ą rożne potrzeby w związku z organi­
zowarnern pracy, nauki 1 ~abawy, z udzielaniem pomocy drugim,
z utrzrm_amem porządku I karności, z pojawianiem się nieporo­
zurmen 1 _konfliktów tworzą się w sposób samorzutny pewne
formy ży~1a społecznego. Formy te muszą być przystosowane
do rozwoju duchowego uczniów, do poszczególnych okresów
ich zycia.

Dzieci. w_ l~la~ach n!ższych szkoły powszechnej odczuwają
p_otrzebę op1ek1_ 1 kierownictwa, to też chętnie podporządkowują
się au_torytetow1 nauczyciela, podobnie jak członkowie grupy pier­
wotnej swemu wodzowi. Normą dla dzieci jest autorytet abso­
lutny ojca w domu i nauczyciela w szkole; stąd płynie organi­
zacja życia społecznego na tym stopniu.

Biorąc pod uwagę naturalny rozwój instynktu społecznego,
tudzież stopniowe tworzenie się wyobrażeń, pojęć i uczuć spo­
łecznych, należy samorząd uczniowski budować, począwszy od
jego form prymitywnych do coraz bardziej złożonych. Punktem
wyjścia w tworzeniu grupy uczniowskiej i klasy szkolnej będzie
rozum ny ab s o I u ty z m pat r jar cha I ny. oparty na miłości
nauczyciela ku dzieciom i ciągłej trosce o ich dobro fizyczne
i duchowe. Dzieciom powierzamy zrazu drobne czynności, jak
czuwanie nad porządkiem w klasie, nad jej przewietrzaniem, nad ·
czystością tablicy, polecamy im chować gąbkę, kredę, rozdawać
kolejno materjaly do robót ręcznych, zeszyty i przybory do pi­
sania, książeczki do czytania i t. p. W czasie pracy wspólnej
pobudzamy dzieci do udzielania so~ie . wzajemnej pom.~c,y.
W miarę rozwoju duchowego dokonuje się stopniowo przejscre
od absolutyzmu do częściowej autonomji, o~ejmującej ~ora~ wię:
cej funkcyj życia społecznego klasy_. W_ klas1~ tworzą się ośrodki
krystalizacyjne,· około których skupia się życie społeczne grupy,
n. · p. kółka sportowe, naukowe, artystyczne, samopomoc kole­
żeńska, sąd koleżeński i t. p.

Ku końcowi szkoły powszechnej można_ już wpr~wadzić pel_ną
autonornję. Uczniowie po 12-:-14 ro_ku ż_yc1a mają Ju_~ zrozurnr~­
nie idei samorządu. W tym wieku ujawnia s.ę ~dolnosc twor~ema
pojęć społecznych, rozwijają się silni_eJ. uczu~ia spo_leczn~ 1 bu­
dzi się zmysł organizacji, co u~ożhwia 0~1_ągmęc1e celow, do
których klasa dąży, stworzenie spolnoty myśli I pracy.

• H. Rowid.
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Pótrzeba badania czytelnictwa młodzieży
szkolnej, metoda i program tych badań.

(Streszczenie referatu).

Badania czytelnictwa młodzieży szkolnej powinny być pro­
wadzone systemastycznie, jako środek poznawania psychiki mło­
dzieży i wpływów, zarówno nauczania szkolnego, jak i życia
środowiska. Program badań objąć powinien zagadnienia fizjolo­
giczne, psychologiczne, wychowawcze i organizacyjne, ściśle sple­
cione ze sobą.

I. Pierwsza, podstawowa grupa zagadnień dotyczy psycho­
fizycznego procesu czytania i jego znaczenia dla rozumienia
treści książki. W praktyce badań na czoło występują pytania:
Jaką przestrzeń drukowanej karty uczeń obejmuje wzrokiem na.
różnych stopniach .rozwoju i wprawy? Jaka jest różnica w tech­
nice czytania głośnego i cichego? Jaka jest szybkość czytania (ze
zrozumieniem treści) każdego ucznia z osobna i przeciętna (grupy
danego wieku, środowiska, klasy)? W jakim stopniu szybkość
czytania zmienia się w zależności od celu, postawionego sobie
przez czytelnika (ujęcie treści całości, poznanie szczegółów)?
Jakie zjawiska psychofizyczne zachodzą przy różnych rodzajach
czytania? ·

Przez badanie tej grupy zagadnień można będzie sprawdzić
słuszność postulatów, już wysuwanych dla reformy nauczania
czytania i korzystania z książki. Zmierzają one do tego, by opó­
źnić rozpoczynanie pracy z książką do czasu uzyskania przez
dziecko sprawności w wyrażaniu. myśli słowem i gestem i zja­
wienia się poczucia potrzeby pisma dla utrwalenia' przeżyć i zdo­
bywania wiadomości. Zwracają uwagę na różnice sposobu czy­
tania, zależnie od nastawienia uwagi czytelnika i płynącą stąd
niemożność równoczesnego przeżywania treści i analizowania jej
składników. Wskazują konieczność wdrażania na wyższych szcze­
blach nauczania do posługiwania się książką w życiu codziennem,
do przeglądania książek i szybkiego orjentowania się w ich treści.

Niejedno wskazanie praktyczne wynika z tych badań, częś­
ciowo już u nas podejmowanych (w zakresie higjeny czytania
i nauczania elementarzowego), nielylko dla nauczyc,eli, lecz rów­
nież dla bibljotekarzy i dla wydawcow.

. . IL Jakie ½sią~ki - i przez kogo są zaliczane do najulu-
, b!enszyc~, ~yw1er~Ją wpływ największy? W jakich okresach ży­
cia? YJ Jaki sposob_ ~zytelnik „spotyka się" najczęściej z książką,
dla mego_ ,,n~Jwa~m~Jszą"? Czy na tle tego samego księgozbioru
zaryso~uią się r~żn_1ce w stosunku poszczególnych czytelników
do k_s1ążek? Jaki Jest stosunek do t. zw. ,,lektury" cibowiąz
kowej ? •

_ Oto ~ruga _grupa· zagadnień. Badanie ich prowadzi do cha-
rakt_erystyk1 _typow psychicznych czytelników i ich stosunku do
typow psychicznych autorów, do tajników t. zw. języka wewnętrz-
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ne&o". Różnice osobowości, świat przeżyć odmiennych muszą
byc zbadane n z~1_ązku_ z zagadnieniem roli książki w tworzeniu
kult~ry narodoweJ_ 1 ogolnoludzkiej. Zj~wiają się przytem zagad- _
merna pra~tyczne. ':,V pr_ak_tyc~ sz~olneJ - dopuszczenia wyboru
p~z~z uczm?w podręczml~ow I książek pomocniczych; w praktyce
b1bl1oteczn~J - _uk!adama. katalogów, uwzględniających różne
typy psychiczne i rożne zainteresowania.

III.. W dalszy1!1. ciągu ~j~wia się s~rawa. ~ozszerzania się
kręgu zainteresowań i możności przeżywania treści książek, w róż-
norodny spos?b :,VYP?Wiad~jących my~li i uczucia. Kiedy, wsku­
tek czego pojawia się zainteresowanie i życzliwość w stosunku
<;10 innych _.ja"? Ja_ką_ rolę. odgrywają w tern wpływy szkoły,
środowiska I przeżycia indywidualne ? Czem staje się książka dla
kształ'.o.wania. ~ha_rakteru, . z~obywania umiejętności pracy umy­
słowej i współżycia z ludźmi? Kiedy, wskutek czego zjawia się
potrze~a studjowania książek, analizowania szczegółów, porów­
nywama „

W związku z terni pytaniąmi występują zagadnienia prak­
tyczne, dotyczące samej organizacji czytelnictwa, zapewnienia
książce należnego jej miejsca w życiu młodzieży. Reforma nau­
czania, tworzenia bibljotek - pracowni szkolnych,. współpraca
szkoły z bibljoteką publiczną powinny być zbadane doświad­
czalnie.

IX. Wpływ książki na kształtowanie życia młodzieży wy­
maga szczególnej uwagi. Spotykamy zjawiska. m. ino. następujące:
pojawienie się w niektórych okresach życia nadmiernego zacie­
kawienia książką, pochłaniania książek bez wyboru, dla zaspo­
kojenia gorączkowej żądzy wrażeń- przy lekceważeniu życia oto­
czenia, bez brania z książek podniet do czynu. Jakie jest uza­
sadnienie psychologiczne tych zjawisk? Co wpływa na poprawę
sposobu czytania i wprowadza związek pomiędzy marzeniami
i czynami? W jaki sposób organizacja życia społecznego i inte­
lektualnego młodzieży wpływa na charakter czytelnictwa i na sto­
sunek do książki 7

Jaką rolę odgrywają w tym przypadku zamiłowania este­
tycwe? Czy przemawia piękno formy, czy budzi zainteresowanie
sztuka graficzna?

Czy własne próby pisarskie wpływają na charakter czytel-
nictwa? . . . . . .

V. Równocześnie należy uwzględmac zagadmeme urniejęt-
ności wyboru książki, orjentowanie się w literaturze: Wybór wy­
maga swobody. Ja}( więc . wpływa kont;ola czrtelmctw_a, na!zu- ·
can ie zainteresowan, żądanie sprawozdan? Ja~1e. skutki pociąga­
danie dostępu do pólek z książkami, pozosta~iame swo~~dy da­
liom· oaraniczanie pomocy do wskazowek ogolnych, umiejętnego
układu katalogów? . . .

Przy przeprow_adzaniu badań _ko~ie~zna jest wspolp_r~ca n~u_-
czycieli, psychologow .~zkolnych 1 ~ib!Jotekarzy. ~zęsc badan
wypadnie przeprowadzic w pracowmach psychologicznych. Ko-
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nieczne jest opracowanie testów szybkości .czyta~ia i optimum
układu graficznego. Ostrożnie, me nadużywając tej metody, wy.
padnie po~ł~giwać się ~nki~tami _i, p~z:y pra.cy z malemi grupami,
zeznaniami introspekcyjnemi. Najłatwiejsze I przy masowych ba­
daniach najwłaściwsze będzie przeprowadzanie badań, opartych
na zestawieniach statystycznych - na podstawie odpowiednio
dobranych księgozbiorów. Największą wartość posiada obserwacja
przez czas dłuższy, prowadzona przy pracy, w warunkach zna­
nych w atmosferze życzliwości i swobody.

'Dla umożliwienia badań i w celu .zapewnienia książce roli
narzędzia w samodzielnej, twórczej pracy duchowej nalez ałoby :

1. wprowadzić do zakładów kształcących nauczycieli szkól
powszechnych i średnich, oraz wychowawców - naukę o czytel-
nictwie. _

2. rozpatrzeć dotychczasowe kryterja oceny książek szkol­
nych i książek dla młodzieży, oraz stan literatury dla młodzieży
z punktu widzenia zagadnień czytelnictwa.

3. w szkołach wszystkich stopni zakładać bibljoteki, pojęte
jako pracownie szkolne.

4. tworzyć w związku z bibljotekami publicznemi sieć bi­
bljotek dla młodzieży, prowadzonych przez odpowiednio wykwa­
lifikowany personel, z czytelniami umożliwiającemi dostęp do
pólek. Helena Radlińska.

Podręczniki szkolne w Czechosłowacji.
Czesko słowackie ministerstwo szkolnictwa wydało nowe

przepisy o szkolnych podręcznikach, szczególnie dla szkół śred-
- nich. Zawierają one następujące wytyczne:

1) Podręczniki szkolne mają odpowiadać dzisiejszemu sta­
nowi nauki, nie mają zawierać rzeczy błędnych, obalonych już
lub niedokładnych. · -

2) Przy doborze naukowym pamiętać należy o tern, że szkoła
daje wykształcenie ogólne, a nie zawodowe. Podręczniki zatem
pominą drobnostki, m~jące znaczenie tylko dla zawodowców, po­
prz_esta_ną na _tern, co Jest podstawą dzisiejszego życia, skoncen­
truje się, co Jest podstawą dzisiejszego, a co oświetla naglące
problemy teraźniej_szości i podkreśla zjawiska, mające szczególne
znaczenie dla pans~wa czesko słowackiego i jego kulturalnych,
gospodarczych I politycznych wzlotów.

_3) Każdy podręcznik - o ile możności - nawiązuje do -
na~k11 znanej z innych dziedzin i tak podręczniki różnych
dz1~low. nauki (n. p._ poszczegolnycn języków i dziejów literatury.
z historją) dopełniają się organicznie. ·

4~ ~aństv.:owa i po!ityczna.strona ma być w podręcznikach
~z~ze~olme wzięta w_ op1~k.~. Książki szkolne nie powinny obra­
ac narodo'-':'ego, am rel1g11nego uczucia młodzieży, pielęgnują

ducha pokoju, budzą szacunek dla międzynarodowych umów,
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pobudzają do sol!da~ności wszystkich narodów i wychowują
w szczere], prawdziwe] ludzkości. Sposobem rzeczowym i formą
:-"ytworn~ wsz~zepia się. w młodzież świadomość państwową
! poczucie, patrJ_otyczne,, ale ~ie _wolno wzbudzać antypatji do
innych _panstw ( narod~w. Ks1~żk1 ~zkoln~ wystrzegają się jakie­
go:rn!w1ek ?Sob1st~go biaantynrzmu I o politycznych stronnictwach
m_ow1ą ~alloem objektywnie, ale przy odpowiedniej okoliczności
osw1e(la1ą zgubną dz iałalność partyj wywrotowych, aby odwracać
uczmow ?_d h~seł, wymierzonych przeciw samemu korzeniowi
orga~1zacJ1 _pa~st~~wej. Wzmacniają uczuciowy popęd uczniów
ku OJc_z~steJ z1em1_ 1 własnemu ludowi, i dlatego przy każdej spo­
sob ności pogłębiają naukę o_ ojczyźnie.
, 5) Pod względem moralnym musi być każda szkolna książka
oez zarz u tu, przy doborze tworzywa powinien się autor kierować
także względami wychowawczemi, a gdzie charakter przedmiotu
na to _pozwala, wk!adać do podręczników rozdziały moralnie wy­
chowające, odpowiednie przykłady z życia wybitnych jednostek,
pobudzające do samodzielności, budzące szlachetną ambicję i zro­
zumienie dla prawego indywidualizmu.

6) Książki mają w rozmiarach i opracowaniach treści zga­
dzać się z osnowami nauczania (programem); pod względem me­
todycznym stać mają na wysokości doby obecnej i swemi ·zada­
niami, pytaniami, wskazówkami do doświadczeń i spostrzegania,
wskazywaniem naukowych pomocy podniecać uczniów do samo­
dzielnej pracy, ewentualnie prywatnego studjum.

7) Nowe pojęcia należy objaśnić dokładnie, słowa pocho­
dzenia obcego wyłożyć, jasno się wyrażając, ale ograniczając się
do koniecznego· minimum. Nie należy gromadzić imion osobo­
wych, miejscowości, panujących, pisarzy, miast, rzek .i t. p.

8) Książka musi odpowiadać duchowemu poziomowi ucz­
niów, dla których jest przeznaczona. Przeto materjał, zwłaszcza
dla młodszej dziatwy, wybiera się z dziedzin dziecku bliskich i bu­
dzących u niego zainteresowanie. Na niższym stopniu posługiwać
się należy metodą przeważnie indukcyjną, na wyższym indukcja
zwolna ustępuje miejsca dedukcji.

9) Objętość książki ogranicza się do najkonieczniejszej miary,
przyczem uwz~l~dnia się Iic~by _godzi~, przezn~czonych do _prz~d­
miotu. Czytanki I chrestomatie me powmny za~1erać znacznie wrę­
cej tekstu, niż. ile go można przeczytać średnim tempem w danej
liczbie godzin. · . . .

10) Językowo· mają być czyta_nki ze _ wszystkich dz1~dz1_n
wprost bez najmni_ej~zego z~r~~tu I o stylistyczne wysłow1en~e
mają dbać - jak naJp1~c~olo_w1c1~J ;_ ~yrażac się maJą estetycznie
i zrozumiale, choć zwięźle I treściwie. . . . .

11) Podręczniki p~sługują_ się ~ermmologJą I symbolami,
wedle prawideł w obrębie da_neJ na_ulo usta_Iony_ch._ Naukowa t_e~­
minologja słowacka me powmna się zbytnio różnić ?d czesk1eJ:

12) Każdy podręcznik ma być opatrzony spisem tre~c1
i - wedle charakteru przedmiotu - z pełnym abecadłowym m- _
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<leksem · słowniczki przy językowych książkach zawierają wszyst­
kie słoV.:a z obcego języka, jakie zostały w książce użyte.

13) Obrazki w podręcz~i½ach łącz_ą się ściśle z tekste~, są
jasne, jednolicie wykonane I ze smakiem estetycznym. Niedo­
zwolone są obrazy ze staryah uszkodzonych, czy zużytych klisz,
różnorako wykonanych i pod względem estetycznym bezwartoś-
ciowych albowiem zagrażają smakowi dziatwy. ·

14) Oprawa ma być ze smakiem, prosta, bez zbytecznych
ozdób. Okładka, tytuł i wiązanie wewnętrzne niechaj stoją na
wyżynie typograficznej. Na tytułowej karcie należy oznaczyć ro­
dzaj szkoły i klasę, dla której jest podręcznik przeznaczony,
urzędowe zatwierdzenie i rok wydania.

15) Tekst tłoczony ma być pisrriem szerokiego kroju, pisma
pochylonego (kursywy) używa się rzadko i zasadniczo drukuje
się garmondem. Poszczególne wiersze mają być od siebie odda­
lone przynajmniej na wysokość litery .n" w piśmie użytern
w tym tekście. Druk ma być zawsze jasny, nasycony, o głębo­
kiej czarności, papier dobrej jakości, nie nazbyt cienki i nie
zbytnio gładki, więźba i broszura szyta nićmi. Zaleca się dla
podręczników jednolity format -15 X 21 cm., przyczem szerokość
układu wynosić ma 11·5 cm., a wysokość 16""717, 5 cm.

Dr K. Veleminsky (Praga).

Międzynarodowe Biuro Wychowania.
(Dokończenie).

Esperanto tak gorąco popierane przez Czechów było jedy­
nym językiem, na który tłumaczono przemówienia, wygłoszone
w innych językach.

Do zasadniczego tematu obrad przystąpiono przedewszyst­
kiem od strony psychologji. Profesor uniwersytetu Dr A. Pres­
cott, przedstawi! w swym raporcie metody badania uczuć i prze­
sądów dzieci, sil sprzyjających i wrogich idei pokoju w du­
szy dziecka. Omówił typowe przykłady trzech metod: a) ankiet
wśród dzieci, swobodnie wypowiadających swoje zapatrywania
i uczucia w odpowiedziach na pytania, b) badania dokumentów
oficjalnych, programów, _rozporządzeń, sprawozdań i t. d., c) an­
kiet do zestawień statystycznych. Referat uwzględniał bardzo
szeroko badania Dr Baumgartenówny (jeszcze nieopublikowane)
nad dziećmi szkolnemi w okresie okupacji niemieckiej, Proj.
Bovet (auto~ ~ziela ? instynkcie walki) w obszernym referacie
wykazał, w Jaki sposob następuje uwznioślanie instynktów wo­
jo'.v~iczych_, jak w życiu ludzkości i w duszy dziecka nowe war­
tości nad~Ją tym samy□? popędom inną treść. Wychowanie w du­
chu pokoju wymaga sk1erov:ama instynktów bojowych ku walce
z~. ziem moralnem, wdrażania do solidarności, wychowania reli­
g1)11ego, rozp~zes'.rzemaiącego dusze ludzkie, dzięki czemu „coraz
większym staje się Bóg" i coraz liczniejszą rodzina ludzka.
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Omawiając nauczanie, ~odkreślano na kongresie znaczenie
wyc~owa;"'cze nauk przyrodmc_zych, znaczenie podręczników hi­
s~ori1, pi7a:1~ch w duchu pokoJo'-".ym. Drugi tom wyników an­
kiety, zaimciowaneJ przez Fundację Carnegiego, zawierać będzie
także charakterystykę podręczników polskich, napisaną przez Dr
H. Pohoską z Warszawy. P?dkreśl~no zainteresowania i rolę ludu,
wkraczającego we wszystkich panstwach na scenę życia poli­
tycznego.

„U~ypuk_lano z~_aczenie _sprnwiedliwości społecznej dla sprawy
pokoju I konieczność uczerna o tej sprawiedliwości i jej roli w sto­
sunkach m1~dzy_n~rodowych. Wszystkie szkoły powszechne po­
wmny zaznajarruac z traktatami międzynarodowemi; gwarantują­
cerm prawa pracy.

_ Obradując nad zagadnieniem wychowania, podkreślano zna­
czerne samorządowych organizacyj szkolnych w szkolnictwie śred­
niem. W ten tylko sposób można wychować przywódców spo­
łecznych, umiejących prowadzić narody w duchu współdziałania. '
P. H. Radlińska wygłosiła na tym zjeździe referat o międzynaro­
dowej wymianie pomocy szkolnych. Umiejętnie zorganizowana
wymiana mogłaby oddać duże usługi wychowawcom i młodzieży
szkolnej, nawiązującym braterskie stosunki międzynarodowe.

Uczestnicy zjazdu w rezolucji obrad zaznaczają, że: wycho­
wanie w duchu pokoju specjalnie musi zwrócić uwagę na szkoły
powszechne (bo są to szkoły wszystkich), na szkoły wyższe (bo
z nich wychodzą ki ero wnicy) i na seminarja naucz. (wychowawcy);
postęp w wychowaniu publicznem widzą w szkole aktywnej i ży_­
wej (współpraca uczniów, nauczycieli i rodziców; autonomja i od­
powiedz.alność). Wysuwając jako przykłady: Austrję, Walję i Bra­
zylję, popierają gorąco esperanto i zachęcają do uczenia go
dzieci; uznają za konieczne, by nauczyciele wszystkich krajów
otrzymywali jak najpełniejsze instrukcje o dążeniach ludzkości
pokojowych, a więc przedewszystkiem o Lidze Narodów. To
ostatnie ma stale na uwadze M. B. W. i ostatnio postanowiono
od roku 1928 połączyć kursy wakacyjne Instytutu J. J. Rousseau
z kursami letniemi propagandy Ligi Narodów i Międz. B. Pracy,
przeprowadzając jak najdalej idące redukcje opłat.

M. B. W. zainicjowało w kwietniu b. r. międzynarodową
konferencję na temat bilingwizmu, odbyć się mającą w Luksen­
burgu. - Program obrad ustalono głów~ie przy w_s~ółpra~ow­
nictwie prof. uniw. J. Hughes'a. Konferencja może ~1~c d?~1osłe
znaczenie w opinji politycznej ze względu na mnrejszosci na-
rodowe. . . . 8 w d d ·Dla uzupełnienia tego obrazu dział_alnosc1 M.. . . o ac
trzeba, że daje ono swoim członkom b1_ul_etyn. kwartalny _(tyl~o
po francusku na razie), coraz to obsz_e~meiszy 1_ 111ezm1~rn1e c~e­
kawy. Prócz sprawozdań z dzialal~osc1 w!a?neJ, podaje ,v n!m
krótkie lecz bardzo interesujące wiadomosc1 z d~1edz111y z roż­
nych krajów obu półkul świata i dłuższe artykuły, Jak ~a przykład
o austrjackiej reformie szkolnej, o nauce czytania w rożnych kra-

I
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jach i czasach (wystawa _w _19~6 r.), o wysilkac_h naucz)'.cielstwa
szkól wiejskich .dla podniesienia kultury otoczenia (Francja, Mek­
syk, Kanada. Belgja i !· _d.), _ o nowe1!1 _ wych?waniu w Polsce,
0 stowarzyszeniach rodziców I nauczycieli (National Congress of
Parents an Teatchers) i t. d.. ·

Niewątpliwie trwałą zasługę ma Międz. Biuro Wych. w wy­
daniu Przewodnika dla podróżujących, interesujących się szkołami.
Jest to pierwszy tego rodzaju przewodnik i, jakkolwiek wyma­
gający uzupełnień - jest to zresztą wydanie prowizoryczne -
doskonale spełnia rolę informacyjną i propagandową w odnie-
sieniu do państw nowych, lub krajów mało znanych. ·

Ostatniem, na wielką skalę zakrojonern przedsięwzięciem
M. 8. W. jest zamierzone wydawanie międzynarodowego rocznika
pedagogicznego, w którym na pierwszy plan występowałaby kro­
nika światowa (międzynarodowe zjazdy, instytucje, wymiana na­
uczycieli i uczniów, podróże szkolne i t. d.), a także bibljografia
pedagogiczna, podająca dzieła uniwersalnej wartości, mające prawo
obywatelstwa w każdej bibljotece świata, dalej kroniki poszcze­
gólnych krajów, co roku innego (organizacja, administracja i pra­
wodawstwo szkolne).

Zasadniczą trudnością do zwalczenia w tem zamierzeniu
jest, naturalnie, brak środków finansowych, osłabiający wogóle
działalność M. B. W., którego dochody ze składek członkowskich
stanowią zaledwie piątą część dotychczasowego budżetu. (18.774
fr. sz.) w.r. szkolnym 1926-1927).. Gdyby nie subsydjum ze
strony Inst. J. J: Rousseau nawet i te skromne co do rozmiarów
publikacje byłyby niemożliwe. Na szczęście M. B W. ma takie
uznanie w oczach różnych stowarzyszeń i prasy zachodu, że może
przynajmniej umieszczać wszelkie swoje enuncjacje na lamach
9-10 pism pedag. w różnych językach. M. B. W. weszło w kon­
takt ze wszystkiemi ministerstwami oświecenia publicznego i cie­
szy się ich poparciem, objawianem w dostarczaniu wiadomości
i wskazówek. Gdyby udało im się, jak to sobie obiecują za po­
mocą sekcyj narodowych (ma ich 4: w Hiszpanji, w Polsce, Cze­
chosłowacji i Meksyku) i członków-przedstawicieli dotrzeć do
rządów i zainteresować je swojemi projektami wydawniczemi,
(prócz roczn_ika ta~że szereg monografij o różnych krajach pod
wz_ględem_ oświaty 1 ~zkolnrctwa) nietylko od strony pedagogicz­
nej, ale I finansowej - mogłoby znaczną część marnowanego
dziś v.:ysi!ku na z~biegi dla zdobycia pieniędzy, obrócić na opra­
cowarne I wyda~1e _ ogromnych ma·erjałów, zebranych już przez
dwa lata swego istnienia. _

Sekcja 1~0\ska M. ~- "!'-? od niedawna istniejąca (niespełna
rok~ ma _opmję r~chh:"ej I twórczej. Dobrą opinję zdobyła
.sobie sekcja, od_po~1adając na_ wszystkie ankiety, rozesłane przez
M. B._ W., udzielając wsze!k1ch, żądanych od niej informacyj
(o związkach, stowarzyszeniaeh i prasie pedagogicznej; o mini­
stefjalny~ p~ojekc1e refon_ny szkolnictwa, ? rtykuł o Polsce do
przewodnika I t. d ), oddając na usługi M. B. W. część szpalt
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w ~oc~niku P~dagog:icznym, Ruchu Pedagogicznym, Pracy Szkol­
nej, biorąc liczny i czynny . udział w konferencjach letnich, np.
~ocar~o, lub Praga, ~ w~eszcie występuje z projektami, znajdu­
Ją~emi żywe uznanie. Jak przewodnik, międzynarodowa wy­
~iana pomocy_ szkolnych i międzynarodowy rocznik pedago­
giczny. Zadan_1a dotychczasowe, polegające na informowaniu
prasy pedagogiczn_eJ swoie~o kraju o M. B. W., a M. B. w._
o Polsce -. spełnia. V:. mi~rę swych możności, które są i będą
zbyt ograruczone, jeśli me uda się sekcji przychylniej' pod
względem hnan_sowym usposobić swych władz rządowych. Mię­
dzynarodowe Biuro Wych. ma do dyspozycji następujące czaso­
pisma:

Pour l'Ere nouvelle, Das werdende Zeitalter, The New Era,
Esperanto, La Nuova Era, A Joro Utjain (węgier.), Swobodna
Vspitanie (bulg.) Educacao Social (portugal.), La Obra i wymie-
nione wyżej polskie.

0

Recenzje.
Czytanki Polskie dla IV oddziału szk. powsz. Stanisława Tynca

i Józefa Gołąbka. '
Ci sam i autorowie już przed rokiem wydali Czytanki pol­

skie dla 1 klasy gimnazjum, które spotkały się z ogólnem uzna­
niem. Można się więc spodziewać, że i te Czytanki, dzięki swym
wartościom pedagogicznym i dydaktycznym, cieszyć się ;będą
powodzeniem. Nowością w tych Czytankach jest uszeregowanie
wszystkich czytanek w cykle (w liczbie 13), osnuwające się około
pewnych wątków; przy ustępach umieszczono objaśnienia rze­
czowe i wyrazowe, podano życiorysy niektórych autorów, za­
mieszczono szereg dobrych ilustracyj, oraz dwie tablice obrazowe,
dano ilustracje bez tekstu, na końcu słowniczek ortograficzny
i wykaz lektury dla młodzieży.

Rezultatem troski o podniesienie nauki języka ojczystego
w szkole jest ułożony przez tychże autorów Pr ze w od n i k me­
t ody cz ny do tych Czytanek, ~awierający szcz~gółowe__w~ka­
zówki co do przerabiania wszystkich czytanek, a więc rozbiór ich,
oraz przeróżne ćwiczenia w mówieniu i w pisaniu, gramatyczne,
ortograficzne stylistyczne, słownikowe i inne. Przewodnik ten
ułożony syst~matycznie i planowo, winien znaleźć się w ręk~ch
każdego nauczyciela. Również no':"'ością s~ _Zeszyty re g Jo­
n a 1 n e, mające stanowić uzupełnienie własciwy~h Czytanek. -:­
Obecnie ukazał się ich zeszyt Lszy p. t. "Bes~ 1 d Z a~ hod _n t

i pod ha 1 e". Dalsze tomy Czytanek polskich I Zeszytow regio­
nalnych są w opracowaniu.

Blbljoteczka Przyrodnicza. Nakład Księgarni św. Wojciecha. Poznań-
Warszawa-Wilno-Lublln. . . dkz olbrzymiej księgi Natury tylko me~tore _k~rty są o ryte
i jasne dla umyślów ludzkich. Nauka czym '!' mej coraz to nowe
spostrzeżenia, a człowiek ciekawy wszystkiego co go otacza,
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sięga pożądliwie po nowinki p~zyrodnicze, ksztalcąc się w po­
znaniu dziwów natury już od dziecka.

· Głód ciekawości młodzieży i starszych zaspokoić pragnie
i niniejsza Bibljoteczka Przyrodnicza, składająca się z książek
dla dziatwy szkolnej (t. zw. stopień I) i dla młodzieży dojrzalej
•oraz dorosłych (t. zw. stopień II) .

. W pierwszym szeregu ukazały się teraz szkice Gorbunowa­
Posadowa Z życia naszych zwierząt · domowych, budząc w ser­
duszkach dziecięcych miłość dla najbliższych towarzyszy czło-
wieka ·i rodziny ludzkiej. ·

W drugim szeregn mamy świeżo wydane B. Dyakowskiego
Z przyrody Bałtyku, doskonale wprowadzenie do poznania flory
i fauny w morzu i nad morzem polskiem; następnie z pogra­
nicza botaniki i zoologji o Wzajemnej zależności świata roślin­
nego i zwierzęcego (przykłady współżycia i wyzysku wzajem­
nego) pióra H. Grotowskiej, oraz o owadach ogrodnikach, cie­
kawe na najnowszych badaniach oparte, przedstawienie pracy
mrówek, termitów, korników i muchówek, pióra Kujawskiej, zna­
nej popularyzatorki przyrody.

Książeczki te powinny się znaleźć w bibljoteczkach szkol­
nych, a nauczycielom przyrody posłużą owocnie jako ułatwienie
wykładu.

Dr Edward Lub i cz - N ie z ab i to wski, prof. uniw.
pozn. Postacie żywych .zwierząt, według własnych zdjęć z natury,
dokonanych przeważnie w poznańskim ogrodzie zoologicznym.

· (Z wielobarwną okładką). Zeszyt Ili, Nakład Księgarni św. Woj-
ciecha. Poznań. · ·

Przed oczyma czytelnika przesuwa się ciekawa galerja zwie­
rząt i ptaków, doskonale pod względem anatomicznym uchwy­
conych i zreprodukowanych na tablicach fotograwurowych, z do­
łączonym świetnym fachowym opisem każdej postaci. Rzecz na­
daje się szczególnie do bibljotek szkolnych, jako pomoc przy
wykładzie zoologji lub jako materjał wzorów dla rysowników.
Dla licznych zaś gości zwierzyńca poznańskiego posłuży jako
mila pamiątka ze zwiedzenia tego jedynego ogrodu zoologicznego
w Polsce. ·

Sir Robert Baden - Po we 11. Wilczęta. Z upoważnienia
autora przełożył Dr Tadeusz Strumilło (Bibljoteka Harcerska nr.
3). Str. 136 w 16 ce.

Nakład Księgarni św. Wojciecha. Poznań-Warszawa-Wił- '
no-Lublin. -

Niety_lko w życiu dorosłego społeczeństwa panuje hierarchja.
!uż młodzież we wczesnym wieku szkolnym odczuwa ją w swo­
JeJ?. gronie .. ~zlachet~a ambicja ożywia jej serca, aby· zdobyć
m1e1s~e "posrod hufcow harcerskich, lecz naprzód odbyć musi
.termm .

Skaut pr~echo~zi go jako "wilczę". O wilczętach, ·kandyda·
tach na _sl~autow,. pisze t~ z~łoż_yciel skautingu, a więc jak!e
zalety wmien posiąsc, tudzież Jakie prace przedsięwziąć. Termin
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bynajmniej. nie, trud_nr, chociaż pracowity. Przyjemność połączona
z ksz~alce~1em w?h 1 _umysłu, cz~goż szukać lepszego? Mały
człow1el~ się urabia, rmmo że dopiero nosi znamiona .wilczęce-.

Książka Baden-Powella j~st niezbędna w ręku każdego in­
struktora harcerskiego I młodzieży w szeregach "wilczęcych ".

. Inż. Władysław Jankowski: Podręcznik Radjoamatora. Wydaw;
nictwo Zakładu Narodowego im. Ossolińskich we Lwowie. 1928. Str. 313.

. Uboga fac~owa _literat~ra ~olska_ w dzie~zinie radja poza
kilkoma pracami specjalnerni, stojącemi na poziomie naukowym
n_iedostęp~ym. szerszemu ogółowi miłośników radja, prżedstawi~
się w formie kilkunastu oderwanych broszurek, traktujących orze­
czy, a właściwie o różnych rzeczach, bardzo pobieżnie, a niestety
często fałszywie i nieudolnie. '

Podręcznik Radjoamatora inż. Władysława Jankowskiego,
w popularny sposób ujęty, zawiera całą wiedzę i praktykę radjo­
amatora. W tym jednym treściwym podręczniku znajdzie czytel­
nik praktyczne sposoby budowy części radjoodbiorników i całych
nowoczesnych (autor w czasie korekły śledził i uzupełnia! w pod­
ręczniku postępy i ulepszenia w dziedzinie radja) aparatów do­
mowemi środkami, a jednocześnie bogate treścią i skondensowane
formą naukowe zasady budowy rcdjocdbiorników i wszystkich
znanych w świecie typów, a wkońcu zaznajomi się czytelnik
z przyborami, zasilającemi radjoaparaty energią i znajdzie rady
dla wykonania tych przyborów celowo i ekonomicznie. Treściwy
i praktyczny Podręcznik inż. Władysława Jankowskiego odda
każdemu radjoamatorowi nie.ocenione usługi.

Kronika Pedagogiczna.
Demokracja w budowie szkoły. Wobec zbliżającej się rocznicy ob­

chodu JO-lecia szkolnictwa Związek zawodowy nauczycielstwa Polskich Szkół
Średnich, wydaje pod redakcją prof.. St. Swtdwittskiego szereg głosów i wspom­
nień wybitnych działaczy i pedagogów oświatowych z okresu strajku szkolnego,
wielkiej wojny i Zjazdów Nauczycielskich. Dotychczas nadesłali pracę pp.: Ka­
linowski, Styplńskt, Buzath, Rudnicki, Forelle, Jezierski, Chmielewski, Radwan,
Szymanowska, Radlińska, Posner, Grodecki, Cynarski, Rybarski i t. d.

Glosy te będą cennym materjalem dla organizacji odczytów, pogadanek,
zebrań i t. d., tembardziej, że wydawnictwo uwzględnia zwłaszcza prace .nle­
legatników•, nauczycielek tajnych, oraz młodzieży rewolucyjnej z okresu przed-
wojennego. . . . .

Wszyscy interesujący się sprawą wydawnictwa, oraz ogłoszeń, zdjęć il. d.
zechcą jak najrychlej porozumieć się z redaktorem wydawnictwa (Warszawa).

Ankieta w sprawie zabaw i gier ruchowych polskich.
Jesteśmy narodem, posiadającym piękną i bogatą_ rodzimą trndycj~ we

wszystkich działach kultury. Malo jednak m_amy sk!?~noscl do _bada_m_a te] tra­
dycji a najmniej b~aj - do pielęgnowania tych JCJ eleme_ntow, które dadzą
się p 1ogodzić z wymaganiami życia nowoczesnego. Jednym z Jaskrawszych przy-
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kładów tej karygodnej obojętności na skarby rodzimej cywilizacji, jest bezwąt­
pienia nasz stosunek do staropolskich zabaw i gier ruchowych U wielu narodów
Zachodu ogłoszono o tym przedmiocie szereg poważnych dziel naukowych,
a prastare gry, pieśni lpląsy uczyniono niezbędną częścią składową narodowego
wychowania. U nas dążność podobna już zapoczątkowana: na przeszkodzie jej
wszakże stoi nieznajomość znacznej części własnego w tej dziedzinie bogaclwa .

. Dla częściowej choćby poprawy tego stanu rzeczy, póki czas - póki rcsztkt
tradycji nie zatoną w powodzi cudzoziemszczyzny, ogłaszamy niniejszą ankietę.
Prócz wspomnianego celu - unarodowienia naszego wychowania fizycznego -
ma ona do ·spełnienia niemniej ważne zadania naukowe. Pomoże nam wyświetlić
niejasną jeszcze w wielu szczegółach genezę zabaw, ich związki z całością kul­
tury narodowej· nieraz zamierzchłych wieków, ich wędrówki i przemiany pod
wlywem zmiany środowiska I I. p.

Najusilniej tedy wzywamy na pomoc przedewszystkiem inteligencję, sty­
kającą się z ludem: Duchowieństwo, nauczy~ielstwo, lekarzy t i. Niemniej po­
żądane będą własne lub cudze, lecz w miarę możności dokładnie spisane wspo­
mnienia członków starszej generacji. Także szkolne reminiscencje są cenne, o ile
odnoszą się do czasów, gdy młodzież grywała w palanta, ekstrę metę i t. p.,
kierując się wyłącznic tradycją (przed wcieleniem gier w program zajęć
szkolnych),

Oto główne zagadnienia, na które prosimy o odpowiedź:
I. Kiedy (rok) i gdzie (miejscowość, powiat, województwo) odpowiada­

jący czynił swe spostrzeżenia?
2. Uczestnicy opisanej zabawy lub gry: ich wiek, pleć, narodowość, war­

stwa społeczna.
3. Czy dana zabawa (gra) ograniczona do pewnego sezonu? Jeśli tak,

do którego? Ewuntualne · jej połączenie z obrzędem ludowym dorocznym, świę­
tem kościelnem, obrz. weselnym i t. p.

4. Ewentualny charakter obrzędowy samejże zabawy lub gry (zwłaszcza
przy grze zaczynającej sezon lub wchodzącej w skład wymienionych pod 3
uroczystości),

5. Teren zabawy (gry): izba, podwórze, pole, droga, las i t. p. I przy­
bliżone wymiary przestrzeni, na której ona się rozgrywa. Miejsca na iym te­
renie, posiadające szczególne znaczenie (mety, gniazda etc), ich nazwy, wy­
miary, stosunek wzajemny.

6. Ewentualne przybory (kijki, krążki, kamyki, kostki, piłki etc.), ich
nazwy, opis, sposób sporządzania (np. szycie, lub toczenie piłek),

7. Ilość uczestników, ewent. podział na drużyny (partie, hlerarchja gra­
czy i odnośne nazwy (np. matka, bachory, gęsi, wilk etc.),

8. Sposób wyboru drużyn, lub graczy o odmiennych rolach (odliczanie
z pomocą wierszyków, wymierzanie na kiju etc.).

9. Przebieg zabawy (gry), opisany zwięźle lecz jasno, tak, aby czytelni­
kowi umożliwić dokładne jej odtworzenie. Prosimy nie pomijać żadnej nazwy,
formułki (djalogu), piosenki i t. p., oraz zachować właściwości gwary ludowej,
nie wyłączając wyrażeń mniej przyzwoitych.

Uwag i Ankieta nasza ma za zadanie zbadanie zabaw o formie usta­
lonej tradycją. Nie należą tu zatem proste zabawy naśladowcze (w szkołę, po­
ciąg, kuchnię etc.) o zmiennej nieraz postaci, zależnej od..,wrażeń, działających
chwilowo na wyobraźnię dziecięcą. Odpadną też świeże nabytki obce, jak piłka
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nożna, tenis, koszykówka etc. Dalej odpadną wszelkie elementy (więc choćby
rodzime) wyuczone w szkole. Natomiast polskoścl naszego rnaterjału nie należy
traktować zbyt ciasno etnograficznie. Elementy polskie, ruskie, białoruskie, li- _
tcwskie, a nawet niemieckie I żydowskie, przedewszystkiem z obszaru dzlsle]­
szej Rzeczypospolitej, lecz i z dawniejszych jej prowincyi, oraz z terenów emi­
gracyjnych, tak silnie zazębiają się wzajemnem oddziaływaniem w ciągu dłu­
gich stuleci, że wszystkie stanowią niezbędną podstawę do badań nad tą częścią
polsklej kultury.

Nawet drobne przyczynki do stanu naszej wiedzy w tym zakresie mogą
okazać się cennemi. Odpowiadający też nie powinien się zrażać tern, że zaob­
serwował choćby jedną tylko zabawę, ani niedokładnością opisu wyszlej z użycia
gry, podanej ze wspomnień jakiegoś staruszka. W każdym razie jednak pożą­
dany spis zabaw (gier), uprawianej w danej miejscowości. Przy nazwach inte­
resujące będzie ich tłumaczenie przez lud niemniej ew. nazwy dwojakie jednej
i tej samej gry.

Bardzo pożądane też są rysunki, przedstawiające teren zabawy (gry),
ustawienie uczestników, przybory etc., oraz nuty piosenek, śpiewanych przy
grze. Niemniej użyteczne będą też okazy przyborów wyrabianych przez sa­
mychże uczestników.

W razach watpliwości, czy dana zabawa (gra) jest ruchowa, korzystniej
będzie podać jej opis na wszelki wypadek. Granice bowiem ruchowych i nie­
ruchowych elementów są nieraz niepewne, co więcej zaś, w ciągu ich wędró­
wek, z kraju do kraju, czy z okolicy do okolicy, zamiana z ruchowych na nie­
ruchowe i odwrotnie nie należy do rzadkości.

Wicikiem ułatwieniem pracy, przy gromadzeniu tego materjalu, będzie
posługiwanie się podręcznikiem pro I. E. Pi as e ck ie go. (Zabawy i gry ru­
chowe, wyd. 3, Lwów-Warszawa, Książnica-Atlas, 1922), zawierającym cały
znany dotąd dorobek polski. Pominąwszy nieco elementów obcych (Nr. 87-92,
121, 133), uważny czytelnik łatwo się zorjentuje, czy obserwowana przezeń za­
bawa lub gra jest jeszcze nieopisana: w takim razie dokładny opis konieczny.
Jeśli zaś nowo zaobserwowancmi są tylko pewne szczegóły (okolica inna, niż
podano w podręczniku, inne nazwy, formuły, piosenki, przybory, Inny wiek,
lub pleć uczestników, różnice w przebiegu gry i t. p.), wystarczy wówczas do­
kładne powołanie się na podręcznik (nazwa opisanej tam gry, numer, stronica)
i przytoczenie zauważonych różnic.

Materjały prosimy skierowywać do Dyrekcji Studjum Wychowania Fi­
zycznego Uniw. Pozn., Poznań 3, Park Wilsona, z dopiskiem "Ankieta•, moż­
liwie rychło, najpóźniej zaś do I grudnia 1928.
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